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Z  przesyłką pocztową w państwie 
Auslryackiem  :

na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
dr. 1 *  złr. 6  złr. * * 5 0
Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na pół reku na kwartał na 1 miesiąc
9 8  marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do 
ostatniego dnia w'miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym .

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

łożenia rzeczy, nam myśleć tylko o wzmo­
cnieniu Austryi, tei przystani naszej naro­
dowości i bytu, oraz o zdobycie sobie w niej 
stanowiska odpowiedniego naszemu znacze­
niu i przyszłemu przeznaczeniu. Po za tem 
wszystko byłoby tylko mrzonką i najzgu- 
bniejszem ze wszystkich złudzeń złudze­
niem. Austrya obecnie znajduje niezaprze- 
czenie bezpieczeństwo i siłę, zwłaszcza 
wobec panslawizmu, w porozumieniu z Niem-
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cami

Kraków tu marca
Nawet dla niewtajemniczonych w dzia­

łania dyplomacyi nie trndnem było domy­
śleć się, że jakby na włosku wiszą najgroź­
niejsze zawikłauia europejskie. Podróż ks. 
B’smarba do Wiednia była wymowną pod 
tym względem glossą, un pomt sur Vi. Po­
rozumienie się między Austryą i Niem­
cami, « którem z tak wielkim naciskiem 
mówił na ostatnim obiedzie parlamentarnym 
kanclerz niemiecki, stworzyło tak wielką 
potęgę w środku Europy, że prócz Anglii, 
która z tem porozumieniom w sympatycznym 
znajduje się związku, innym mocarstwom, 
a mianowicie Rosyi, Włochom i Francyi 
nic nie pozostawało, jak w rozpaczliwych wy­
sileni ach szukać ratunku przed uduszeniem; 
Z drugiej strony owo porozumienie umoże- 
bniło najśmielsze i najdalej sięgające przed­
sięwzięcia, a tem samem czyniło je nieuni­
knionemu Żtąd zupełnie uzasadnione prze­
widywania zawikłań w najbliższym czasie 
i jak zwykle po dawnemu, na wiosnę. Po­
dług wiadomości, które z bardzo dobrego 
odbieramy źródła, przeważa dziś przekona­
nie, że w każdym razie pokój na ten rok 
.jest zapewnionym. Zamach petersburski na 
Cesarza przyczynił się nieco do tej zmiany 
położenia, które uwydatniło się, jak już raz 
nadmieniliśmy, w liście cesarza Wilhelma 
do cesarza Aleksandra, kontrasygnowanym 
przez ks. Bismarka, powszechnie uważanym 
jako zwiastun całorocznego pokoju.

Donoszą nam jednak, że niemniej ugrun­
towane są powody do mniemania, że wiel­
kie zawikłąnia wiszą w powietrzu i że 
tylko na rok jeden odłnźonemi zostały, to 
jest aż do przeprowadzenia nowego zwięk­
szenia sił wojskowych Niemiec. Dość 
rzucić okiętU na położenie europejskie 
nagromadzone przyczyny konfliktów, aby 
w zupełności podzielać to zapatrywanie. 
Panslawizm nie zwalczony, ale trzymany na 
wodzy; Rosya, dla której jedynym wyj 
śdem stać się może niebawem wielka woj 
na, lub której stan wewnętrzny spowo 
dować może obce wmieszanie się, Itaka 
irredenta, Francya zmuszona korzystać ze 
sposobności odwetu a przedews zystkiem ko­
nieczność dla ks. Bismarka spieszenia się 
z zabezpieczeniem własnego dzieła: oto wa­
żne przyczyny niedalekich zawikłań na dziś 
jak  się zdaje odroczonych. Wobec tego po

Z niemałęm też zdziwieniem czytaliśmy, 
iż poseł należący do Koła polskiego, pu­
ściwszy się lekkim krokiem po śliskiej 
arenie polityki zewnętrznej z powodu kolei 
Arulańskiej, przedsięwziął wycieczkę prze­
ciw porozumieniu austryacko-niemieckiemu 
z całą swobodą człowieka, który ma w kie­
szeni inne gotowe przymierze, zabezpiecza­
jące i Austryę i nas przed panslawizmem 

Rosyą Radzibyśmy bardzo wiedzieć, czy 
p. Hausner występując w ten sposób, miał 
do tego upoważnienie od Koła, a zaiste 
pytanie to żywo obchodzić musi kraj nasż. 
Wątpimy bardzo, aby Kołu polskiemu albo 
;eż komukolwiek w kraju miłemi były o- 

klaski Czechów i stronnictwa _ prawa, jakie 
słowa polskiego mówcy, chociaż był tylko 
sprawozdawcą, wywołały. Świadczyły te hu­
czne oklaski najlepiej, że po za przymierzem 
niemieckiem nie ma dziś dla Austryi inne­
go prócz rosyjskiego, które byłoby ową 
polityką wolnej ręki, zalecaną i wychwa­
lana przez posła należącego do Koła poi 
skiego. Mamy jednak powody mniemać, że 
Koło polskie nie popełniło tak grubego 
błędu politycznego i że owo wystąpienie 
p. Hausnera przypisać należy tylko tleją- 
jącej jeszcze tradycyi secesyi, wszakże w tej 
samej mowie oświadczył się on przeciw 
Ustawie wojskowej, za którą Koło polskie 
solidarnie głosowało, gdy ofl podczas gło­
sowania nad nią opuścił salę obrad; wszak 
temu dni kilka poseł Kozłowski przypo­
mnieć musiał w Izbie innemu po secesyi 
krewnemu p. Hausnera, iż odezwał się w 
brew zdaniu Koła! W każdym razie wszy­
stko to nie świadczy o karności Koła pol­
skiego, a tem samem nie obraca się na je ­
go korzyść, ani też zwiększa jego powa­
gę i urok.

„2. Cisy Jego ‘Exeelleneya wobee i w miarę 
poznanego położenia rzee*y myśli nawiedzonym 
rataatrofą okolicom użyezyć pomocy z funduszów 
rnństwa?

„li. Czy szczególniej Jego Exeelleneya uzna 
potrzebę wniesienia do reprezentaeyi państwa pro- 
ektu o kredycie nadzwyczajnym na ten cel, żeby 

juźto pospieszyć z niezbędną pomocą ludności 
wystawionej na chwilową nędzę, iużto rozpocząć 
eszcae w tym roku najpilniejsze budowle wodne 

i w ten sposób ciężko doświadczonym mieszkań­
com tych okolic daó robotę i sposobność do sto­
sownego zarobku P“

>itKORESPONDENCYA „CZASU
W ie d e ń  15 marca.

( Uzupełnienie sprawozdania z Izby).
Wśród zwykłej pod koniec posiedzenia wrzawy, 

nie dozwalającej nie zrozumieć odezytywanyeł 
pism, odczytano dziś następującą interpelacyę 
posła S k r z y ń s k i e g o  i towarzyszy do ministra 
spraw wewnętrznych.

„Wedle ogłoszonych w dni ich ostatnich, a po 
chodzących s wiarogodnyeh źródeł wiadomości 
wskutek wylewu Wisły, Sanu i Dniestru, szero­
kie okolice są nawiedzone pustoszącą powodzią 
Wyrządzone nią szkody doszły ogromnych roz­
miarów; liczna ludność narażoną jest na niebez­
pieczeństwo nędzy wskutek zbliżającego się gło 
du nieuchronnego.

„Powodując się przekonaniem, że obowiązek 
ieteres psńatwa wymsga zapobiegać tak groźnym 
ewentualnościom, niżej podpisani czują Bię znie­
wolonymi zwrócić się do J. E. pana ministra 
spraw wewnętrznych z zapytaniem: .

„1. Czy i o ile Jego Excellency® o rosmiaraeh 
szkód wyrządzonych wylewem Wisły, 8 snu i

W i e d e ń  16 marca.

(60-te posiedzenie Izby poselskiej).
Prezes O o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godz. 

11-tej.
Petycja dolno-austryaakiej Izby adwokackiej 

domaga się reformy ordynaoyi adwokackiej. Na 
wniosek pos. 8 t u r  m a postanowiono przekazać ją 
osobnej komisyi prawniczej, złożonej z 24-ch 
członków.

Na porządku dziennym obrady nad nowem 
sprawozdaniem komisyi o zniesieniu leg&lizaeyi. 
Komisy* wńosi dziś w miejsce pierwszego pro­
jektu swego projekt bardzo krótkiej ustawy, zno­
szącej §. 31 ustawy hipotecznej z dnia 25 lipca 
r 1*71, a w miejsce tego przepisującej, że za­
pisu hipotecznego dokonać można na podstawie 
dokumentów publicznych, na których podpisy są 
uwierzytelnione sądownie lub notaryalaie, lub też 
położone stósownie do §. 434 powsz. kod. eyw. 
w obecności dwu świadków wiarogodnyeh płci 
męskiej; artykuł II  zaś stanowi, że w krajach, 
w których ustawa nie wehodzi saraz w życie, 
zaprowadzi się ją sposobem administracyjnym, 
skoro sejm za nią się oświadczy. Napis ustawy 
ogranicza prawomocność jei na Czechy, Morawę, 
Szląsk, obie Anstrye. Salcburgię, Styryę, Koru- 
tany, Krainę i Yorarlberg.

Mimo, że przedmiot dwukrotnie już szeroko o- 
mówiony, zapisuje się do głosu około 20 posłów, 
a to w bardzo przeważnej liczbie za projektem. 
Przemawiają jednak przeciw projektowi tylko pp. 
J a e q e s  i R a b l ,  za nim A d a m e k  starszy i 
M a g g ,  tudzież mówca generalny F u x ; zamknię­
to bowiem po pierwszych czterech przemówieniach 
dyskusyę. Minister sprawiedliwości _ S t r e m a y r  
oświadczył się w imieniu rządu przeciw projektowi 
komisyjnemu.

W  imiennem głosowaniu Uchwalono 200 głosa­
mi przeciw 50 głosom przejść do dyskusji szcze­
gółowej, w której na wniosek pos. H e r b s t a  
zmieniono art. I  głównie o tyle, że uchwalono 
by dó wzruszenia zapisów hipotecznych, dokona­
nych na zasadzie dokumentów delegalizowanych, 
służył termin 3-letni, w razie legalizaeyi zaś, aby 
ostały się przepisy dotychczasowe. Artykuł II 
przyjęto bez dyskusyi.

Koniec posiedzenia o godz. 4-tej. — Następne 
jutro. _________ _

P o z n a ń  12 marca.

W  minionym tygodniu mieliśmy dwa zgroma­
dzenia dość liczne a wielce zajmujące: walne ze­
branie Towarzystwa rolniczego i zebranie repre­
zentantów kółek włośeiańrkieb. Do rozwoju pol­
skich Towarzystw rolniosych brak tylko konie 
eznego poparcia rządowego. Rząd nieodsaawiB 
go towarzystwom niemieckim, ale połączenie tu 
i fu*ya dla towarzystw polskich niemożliwa, gdyż 
Niemcy i tych stowarzyszeń używają za na­
rzędzia germaniźaeyjne, wykluesająa język polski, 
% obrad i zarządu.

Twórca i patron kółek włościańskich p. 
ckowski chciał się usunąć od ich kierownictwa, 
które śmiało twierdzić możemy, stało się zassosy- 
tńera dostojeństwem, Zgromadzenie atoli w prze­
konaniu, że instytucje stoją ludźmi, uprosiło p. 
Jackowskiego, abydslój pozostał kierownikiem kó­
łek włościańskich, które jemu zawdzięczają swój 
początek i nod jego ręką wciąż rosną w lic is ę , zna­
czenie i wywierają najkorzystniejszy wpływ na lud

nstytuaya, którąby w Galicyi należało zaprowa 
dzić, ale potrzeba na to, aby znalazł się czło­
wiek, któryby cały ster kółek w silną ujął rękę; 
ednolity i zdrowy nadał im kierunek, zboczeń 

od zamierzonego celu niedopuścił.
Na obu wspoMflisnyeh zebraniach najważniej­

szym przed miotam była kweatya poruszona w sej­
mie pruskim wnioskiem posła Schorlemerą co do 
środków powstrzymania upadku własności wło- 
ściańskiój sa pomocą Ograniczenia wolności par­
celowania i zmiany prawa o sukcesjach. W  ea- 
ój monarchii i u nas kwesty* ta najżywsze obu­

dziła żujecie, ale tąk jest trudną do rozwiązania, 
tylu dotyka interesów I zasad, że nie łatwo przy­
chodzi ostateoznie sformułować ̂ czego nam po­
trzeba, ażeby utrzymać i zabezpieczyć silny stan 
włościański. Wniosek Sehorlemera opiera się na 
stosunkach westfalskich, z wielu względów od­
miennych od naszyeh. Wszyscy się tylko na to go­
dzą, że bez postawienia granicy meograniezonćj 
wolności parcelacji i że przy teraźaiejszem pra­
wie o sukoesyach i zjprowadsającem podziały sa 
rażdą nową generacyą, własność włościańska o- 
stać się nie może. Statystyka też wykaztljs w prze­
straszających cyfrach jak  już mało w kraju po­
zostało gospodarstw w stosunku do tych, jakie 
istniały w czasie regulacji stosunków włościań­
skich. Niektóre zagrody wsiąkły yrzes^ kupno 
w obszary dworskie, inne przez łączenie i doku- 
Bywanie ‘kilku zagiód przybrały charakter mniej­
szych folwarków, lecz co najgorsze, największa 
część rozparcelowana na maleńkie udziały * bie- 
dnemi chałupkami głównie skutkiem działów, 
spłat itp.

Wielkie tu wzbudził zajęcie wypadek nieco 
zagadkowy, wywabienia nad granicę rosyjską ja- 
ciegcś indywiduum i wydanie go podstępne wła­
dzom rosyjskim. Indywiduum tO nosi polskie na­
zwisko, ale podróżuje z żoną moskiewką. Mał­
żeństwo to bawiło w Poznaniu, znosiło się z oso­
bami podejrsanemi żydowskiego pochodzenia, 
kursowały też telegramy między Petersburgiem 
a Paryżem. Cała sprawa bardzo niejasna, niewia­
domo, csy to był jaki nihilista, esy prosty prze­
stępca, esy dobrowolnie czy podstępem dał się 
wydać w ręce rosyjskie. Policja miejscowa rzecz 
Śledzi, ale bardzo tajemnie, a eała ta sprawa jest 
dotąd dla wszystkich zagadką.

z ...........
miój

I wielkiem współczuciem Czytamy opisy olbrzy­
miej klęski powodzi na Powiślu i nad Sanem, a 
skoro tak hojnie przystąpiliśmy do składek ns 
głodem dotkniętych Szlązaków, niewątpię, że pi­
sma nasze otworzą subskrypcję na powodzią 
dotkniętych braci w Galicyi.

W Soslesi 16 marca. Podajemy mowę Ł 
K o z ł o w s k i e g o  mianą w Izbie deputowanych 
w uzasadnieniu wniosku o kolei Podkarpackiej:

Sprawa stanowiąca przedmiot wniosku naszego 
nie po raź pierwszy dostaje się na stół wys. Izby; 
kilkakrotnie obszernie o niej rozprawiano, a na­
wet kilka zapadło już uchwał. Dnia 28 kwietnia 
r. z. sam miałem sposobność mówić o koniecz­
ności wybudowania tych linij kolejowych ze wzglę­
du ną przymnożenie dochodów skarbowym kole­
jom Gaiicyi i wyświecić rzecz w tym duchu, że 
ofiar na wybudowanie ogniw łączących nie można 
właściwie uważać za obciążenie skarbu. Musiał- 
bym się powtarza/, gdybym na nowo miał przy- 
wodzić ówczesne argumenty moje. Starałem się 
udowodnić, że rzecz ta godna  ̂zupełnego przez 
ciała ustawodawcze uwzględnienia tak w interesie 
ekonomicznym, jak i w politycznym. Nie potrze­
ba mi też powtarzać się, mając za sobą twier­
dzenia znamienitych powag, które więcej ważą i 
to w sposób niezbity, a więc lepiej wys. Isbę 
orzekenają, niżby to mnie się powiodło.

Rzecz była wniesiona do wys. Izby w r. 1872 
przez sam rząd w formie projektu ustawy wraz 
z obszernym mcmoryałem. Przekazano go Komi- 
svi i tak memoryał rządowy, jak i sprawozdam* 
Komisyi, wniesione do Izby dnia 31 maja r. 1872, 
wyłuszczyły wszyskie momenta, które przema- 
wiaią za wielką, doniosłośeią tych linij pod wzg ę- 
dem‘ ekonomicznym, politycznym i w ogóle pań­
stwowym, które też wys. Izba, uchwalając ustawę

uznała. Tak samo postąpiły drugie czynniki usta­
wodawcze, i tak stanęła ustawa z dnia 29 czerwca 
r. 1872. Mimo to kolei nie zbudowano. Wysoki 
rząd, przejąwszy się koniecznością, aby ta droga 
żelazna przyszła do skutku, z własnej inicjatywy 
w r. 1873 wniósł znowu memoryał i projekt usta­
wy o ułatwieniach na rzecz zbudowania jej, i na 
nowo memoryał rządowy i sprawozdanie Komisyi 
stwierdziły, źe nietylko linie te niezmiernie są 
ważne dla państwa, lecz że zbudowanie ich jak- 
najweseśniejsze jest nakazane koniecznością, 
gdyż jak mówi (dosłownie memoryał rządowy, 
„ważność i pilność ieh już uznanana przez samą 
wys. Izbę w ustawie z r. 1872“, gdyż „ze wzglę­
dów państwowych zbudowania ich zwlekać już 
nie można", gdyż dalej, jak mówi sprawozdanie 
Komisyi, „wzgląd na nader doniosłe interesa 
państwa wymaga koniecznie ich ^zbudowania", 
gdyż ewentualne obciążenie skarbu „jest usprawie­
dliwione doniosłością połączonych z tem celów“.

Mógłbym na tem ’poprzestać, skoro s Drawa już 
przesądzona, uchwalona i prawomocną^ dotychczas 
ustawą stwierdzona. Nie poprzestając jednak, lecz 
pragnąc bliżej rzecz objaśnić, czynię to poczu­
cia obowiązku, bo skład Izby dziś inny niż wów­
czas. Przytoczę atoli tylko niektóre z ważniejszych 
momentów dla tych panów, którzy dawniej nie 
mieli sposobności poznać sprawy.

Galicya, jak wiadomo, ma dwie wielkie koleje 
połączone w jedną ciągłą linię, które obsługują 
kraj ćo do wywozu jego płodów, t. j. Lwowsko- 
Czerniowieeką i kolej imienia Karola Ludwika. 
Trzeba mi tu zaznaczyć, że ta jedyna artery a wy­
wozu nie może w każdej chwili ani też w tej 
mierze uczynić zadość potrzebie kraju, jak  tego 
wymaga dobrze pojmowany ekonomiczny interes 
jego. Nie mogę wprawdzió brać za zle tym za­
kładom, że w własnym, dobrze zrozumianym in­
teresie tak się urządzają * swemi taryfami, jak 
im konjuiiktiiry handlowo w ich celach nakazują 
i do czego koncesye w granicach oznaczonych ta­
ryf maksymalnych dają im prawo. J)la  zakładów 
korzyść ztąd oczywista; że atoli kraj bardzo w ten 
sposób jest krzywdzony, dowodzić nie potrzebuję. 
Koleje które rząd później zbudował w Galicyi, 
pod względem handlowym i ekonomicznym mało 
przysłużyły się krajowi; bo muszą ograniczyć się 
głównie na ruchu lokalnym; aby za ich pomocą 
wywóz prowadzić, trzebaby płody z bardzo daleka 
sprowadzać do nich; koleje te nie mają kończyn 
na których znalazłyby się pola zbytu dla ruchu 
handlowego. Wybitnie polityczny interes przyczy­
nił się do zbudowania tych kolej, a to chwilowo 
jako cząstki dłuższej linii; dopiero połączenie i 
uzupełnienie ich w duchu wspomnianych powyżej 
ustaw doprowadzi nie tylko do pożądanego celu 
ekonomicznego, lecz uwolni talęże  ̂ skarb w zna- 
eznej części od ciężarów, Które dziś w sposob nie­
produkcyjny ponosi. Istniejące dziś nowe  ̂koleje 
galicyjskie idą w jednym kierunku^ z Stanisławo­
wa, staeyi kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, z uży­
ciem linii będącej własnością skarbu, t. j. kolei 
Naddnicstrzańskiej, do Zagórza; z Zagórza do 
Grybowa, odkąd znów kolej skarbowa Tarnowsko- 
Leluehowska znajduje się w ruchu, jest przerwa, 
którą wypełnić jest właśnie celem wniosku na­
szego, kolej Tarnowsko-Leluchowska w kierunku 
ku granicy pruskiej idzie aż do _Nowego Sącza, 
odkąd znowu jest przerwa aż do Żywca, gdzie się 
zaczyna kolej Północna imienia cesarza Ferdy­
nanda. Natomiast w drugim kierunku, z Stanisła­
wowa ku granicy rosyjskiej, nie ma żadnej kolei 
żelaznej, któraby tej może najurodzajniejszej w 
Austryi części kraju dawała możność wywozu.

Wyobraziwszy sobie wybudowanie tych linii 
w sposób następujący: punktem krańcowym jest 
Husiatyn, w Stanisławowie przekracza się kolej 
Lwowsko-Czerniowiecką i dochodzi się do kolei 
imienia Albrechta, a dalej łączy się linie istnieją­
ce ogniwami z Zagórza do Grybowa i z Nowego 
Sącza do Żywca lub do innego punktu nad gra­
nicą pruską łatwo przekonać się, ze w ten spo­
sób‘stanęłaby lin ia ‘ ciągła, która znacznie przy­
czynił by się do wywozu krajowego i uwolniłaby 
skarb od wielkich ciężarów nieprodukcyjnych, da­
jąc zarazem rękojmie sowitego wynagrodzenia nie­
zbędnych na wybudowanie ofiar. (D. o. n.)

Część literaćko-artystycziiA

Katarzyna Radziejowska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

VII.
(Ciąg dalszy).

Oboje nie szczędzili zachodów, aby jak najprę­
dzej znaleźć się na osobności.

Ta wnet się nadarzyła: ojciec wyszedł w pole, 
matka zajęła się kuchnią i spiżarnią. Paweł za 
proponował wtedy ciotce, żeby z nim zwiedziła 
stajnie i stodoły. Czeladź na rozkaz panicza wy­
gnała na dziedziniec konie, krowy i cielęta, nawet 
drób się przedstawiał, ale panicz i ciotka nie pa­
trzą na nie ku wielkiemu niezadowolniemu służby, 
spodziewającej się pochwał za troskliwość, w hm 
dowaniu, a pochwały panny Khczewskiej cenili 
sobie wszyscy bardzo wysoko, używała bowiem 
w całej okolicy s ł a w y  wytrawnej i zawołanej gô  
spodyni. Oni jednak oparłszy się o plotek, dzielący 
dziedziniec od stodół, rozmawiali z sobą bardzo y- 
wo, właściwie panicz mówił, machał rękami, calowa 
ciotkę po rękach, raz jej się nawet do kolan sŁo- 
nił, ona słuchała, czasami tylko wtrąciła jakieś 
pytanie czy uwagę.

Ludzie zmęczeni długiem oczekiwaniem, zaczęli 
powoli zganiać bydło do obory; rozmawiający na­

wet i tego niespostrzegli, i niewiedzieć jak długo 
trwałaby ta rozmowa, gdyby matka nie była ku 
nim wyszła, zapraszając Kliczewską na posiłek 
umyślnie dla niej sporządzony.

Kliczewską rada była z tej przerwy —- usły­
szała zupełnie co innego, niż się spodziewała, sama 
nie zdradziła się żadnem słówkiem, miała teraz 
czas zastanowić się, jak przy tak zmienionych o- 
kolicznościach działać należy. f

  Ależ mój Pawle — mówiła do krewniaka,
gdy się znowu sam na sam znaleźli — to, co mi 
powiedziałeś jest bardzo ważne; pan Radziejowski 
czyby ci ostatecznie dał córkę, czy nie dał, a po­
wiem ci otwarcie, żeby jej nie dał, zawsze będzie 
markotny, żeś tak samowolnie ten stosunek zer­
wał ty magnatów nie znasz, ja  w ich domu zęby 
zjadłam chociażby z tobą nie szczerze postępowali, 
to zawsze ich miłość własną oszczędzać potrzeba, 
lepiej, żeby on był w zakłopotaniu, jak ma cię 
uprzedzić że ci słowa dotrzymać meehee lub me- 
może w takim razie zawsze będzie się poczuwał 
do obowiązku wynagrodzenia ci za doznany za­
wód, niż, ‘żeby chudy pachołek miał bye winnym 
względem niego. Jestem pewną, że twój zamiar 
żenienia się z Mytkówną będ- le mu bardzo na 
rekę, zawsze może udawać, iż ma prawo dąsania 
się na ciebie, i albo będzie wyzyskiwał bez wy: 
nagrodzenia twoje usługi, dając ci przy każdej 
sposobności do zrozumienia, że gdybyś mu nawet 
życie poświęcił, tej krzywdy, jaką mu niby wy­
rządziłeś, niczem wynagrodzić nie zdołasz , albo 
zerwie z tobą stosunki, i jeszcze za mniemaną 
zniewagę prześladować cię będzie. Dobrze przy­
najmniej" się stało, żeś się z twojemi zamiarami

przed nikim, nawet przed rodzicami nie wygadał, 
mamy całą sprawę w naszem ręsu, pokierujemy 
ją, tak, żeby dla ras było jak najlejiiej. Przede- 
wszystkiem potrzeba, żebyś do Radziejowic przy­
jechał. jak gdyby się nigdy nie nie stało.

  Kiedy ja  wojewodzie i wojewodzinie nie od­
ważę się w oczy popatrzeć.

— Już ja  będę przy tobie i postaram się, abyś 
z tej sprawy wyszedł bez sronau.

— A jak będzie z rodzicami ?
— Z nimi jeszcze dziś pomówię, chociaż i tutaj 

bez trudności sie nie obejdzie; Rusinka, herety- 
ezka, wielka odległość, to me bardzo zniewalające
dla rodziców. . , , . . . . .

— Ona taka dobra, mnie kocha, ja  jej życie
zawdzięczam! Zresztą jestem z nią zaręczony!

— Wszystko coś mi teraz powiedał, rodzicom 
twoim powtórzę, a mam jeszcze silniejsze argu­
mentacje. Ojciec twój, kochany Pawle, poczciwy 
człowiek, niema dla siebie żadnej ambicyi, ale ma 
jej dużo dla ciebie. Gdzież obecnie można się ła­
twiej pokierować jeżeli me na Rusi. Król jego­
mość z interesu politycznego, sprzyja wielce mał­
żeństwom Lachów z Rusinkami, ułatwia to zatar 
cie różnicy pomiędzy jednym szczepem a drugim, 
wzmacnia w tamtych stronach żywioł polski i ka­
tolicki ; odznaczyć się w tamtych stronach łatwo, 
a słyszałam już, że pan Tworowski bardzo usilnie 
cie królowi polecał, dostaniesz tam albo urząd, albo 
starostwo; jeżeli dotąd żadnej nagrody nieotrzy- 
małeś, to z braku wakansu; na R isi przeciwnie 
wakansćw bez liku, iluż tam szlachciców, którzy 
tu byli chudopacholkami, me porosło w pieraąf 
niektórzy książęce porobili fortuny, tobie łatwiej

pójdzie niż innym, bo i zasługi osobiste masz, i 
bogato się żenisz; król w tamtych stronach już się 
z toba liczyć musi, tu gdybyś pozostały do czegóż 
dojdziesz? dostaniesz skromny urzędzie: ziemski, 
który oprócz tytułu innej korzyści ei nie przyniesie, 
lub co najwięcej król ci powierzy chorągiew nadwor­
ną, prawda, że i to dobre, prowadzi do sławy, ale. 
że nie tuczy, to n’e tuczy; panowie niech myślą 
o sławie, my musimy myśleć o powszednim cliłebie, 
skoro chleb będzie, sława sama przyjdzie, me 
magnaci szukają godności, ale godności ich szu­
kają, poróść w pierze to rzecz główna, reszta się 
już znajdzie. Znałam sama pana Pretficza, przy­
był tutaj z królem Zygmuntem ze Szląska i był 
u niego pokojowcem, starał się nawet o mme, SdprlSito gi .  kwitkiem bo był J .k  ta- 
reclu święty, dzisiaj ma już na Rusi jedno staio 
stwo i drugie, jest jaśnie wielmożnym, gdyby się 
chciał teraz żenić, mógłby się posunąć chociażby 
po Tenczyóską lub Tarnowską. Z księciem na 
Ostrogu jest za pan brat, a przecież to zaledwie 
dziesiąty rok mija jak ja nim wzgardziłam Dla­
czego byś tv miał mieć mniej szczęścia, niż jakiś 
szkski przybłęda. Słyszałam nawet, że mu król 
województwo podolskie konferować zamyśla. To
wszystko ojcu powiem. . 3 , , .

  Dzięki ci ciotko droga za twoje dobre chęci,
wszystko co tu powiedziałaś, prawie mi z ust wy­
jęte zostało, ja tego samego jestem zdania, pragnę 
też wrócić na Ruś chociażhy natychmiast.

— W gorącej wadzie kąpanyś parne Pawle 
Zamiar twoj pojęcia za żonę eórkę pana Mytki 
Wereszezatyóskiego i przesiedlenia się na Ruś, 
znajduję dobrym i korzystnym, tylko w wykonaniu

radziłabym trochę zwłoki. Jeszcze jesteś młody, 
dobrzeby było przetrzeć się po świecie, ślub można 
odłożyć na rok lub dwa, przekonacie się przez 
ten czas lepiej o waszem wzajemnem dla siebie 
nczuciu czy to nie szał wywołany wzajemną 
wdzięcznością i chęcią poświęcenia się przema­
wiał do was, gdyście sobie dawali słowo. Dwa 
a ta przeminą prędko, a jeżeli i wtedy uczucia 
wasze się nie zmienią, żeńcie się w imie Boże, 
i a pierwsza błogosławić wam będę. Przez ten czas 
możesz uzyskać urząd lub królewszczyzuę,. śmie­
lej będziesz mógł stanąć przed panem Mytkiem, 
niejako błędny rycerz szukający chleba, ale jako 
człowiek ze stanowiskiem. Wierzaj mi, że te f a r ­
tuszkowe majatki zawsze mężczyznę śmiesznym 
robią. A tobie chciałabym tej śmieszności o-

— I o tem myślałem także, ale ona biedaczka
się tam zamartwi, , ,,

_  Nie zamartwi, jeżeli się przekona, że dia 
tego tylko szukasz zwłoki, aby się jej stać go­
dniejszym, że pragniesz zdobyć sobie pierwej swój 
własny kawałek chleba. Powiadam tei, że dla 
panny zawsze bolesnem, jeżeli wychodzi za czło­
wieka, który nic nie ma; chociażby ją  nie wiem 
jak kochał, zawsze ją  myśl trapić będzie, że żeni 
się tylko dla jej majątku. Z początku milośc 
wszelkie niedostatki jednej strony zakrywa przed 
oczyma drugiej i jakiś czas wszystko idzie naj­
pomyślniej, z czasem jednak miłość stygnie, a 
trafia się to w większej części małżeństw, wtedy 
niedostatki co raz bardziej czuć się dają drugiej 
stronie, powstają przemówienia, swary, zgorszenia 
i ot całe życie masz zatrute.
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Jutro we czwartek o godzinie 5 po południu 
Odbędzie się posiedzenie pełnej Rady miejskiej. Na 
porządku dziennym reszta spraw niezałatwionyc h z po 
rządku dziennego ostatniego posiedzenia.

Ks. biskup Dunajewski odprawił dziś zrana 
mszę iw. w kaplicy męki Pańskiej w kościele 00. 
Franciszkanów na intencyę Seminarynm nauczyciel­
skiego żeńskiego. W czasie mszy udzielał sakramentu 
Ołtarza gronu nauczycielskiemu i 250 uczennicom, 
oraz dziatwie szkolnej; zakończył zaś nabożeństwo 
przemową od ołtarza. Natchnione słowa najprzewie- 
lebniejszego Pasterza, który podnosił piękny zawód 
nauczycielski, zwłaszcza wobec ludu, i mówił o sto­
sunku nauki do religii — wywołały głębokie wzru­
szenie wśród uczestników, którym ks. biskup udzielił 
błogosławieństwa do wytrwania w wierze i pracy.

— Na Wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych nadszedł obraz p. S. Buchbindera „Próba."

— Uwija się po Krakowie jakiś człowiek, który 
różnym osobom przynosi na drukowanych dawnych 
blankietach kolejowych wykazy nadeszłych przesyłek 
z wypisaną należytością za przewóz, żądając wypłaty 
bezzwłocznej. W ten sposób zapewne niektóre osoby 
dały się oszukać. Oglądaliśmy jeden taki blankiet 
na którym podana była naleźytośó 22 złr. za prze­
syłkę towarów. Blankiet ten opatrzony był nawet 
stęplem, ale stępel ten miał na sobie stampilię sądo- 
wą, zapewne więc był odlepiony od jakiego dawnego 
aktu sądowego. Ktoby więc otrzymał podobne wezwa­
nie do zapłaty, zeehce zatrzymać je a wraz z niem 
i oszusta, który je przyniesie.

Namiestnik nadał stypendya przeznaczone z fan- 
duszu naukowego dla słuchaczy wydziału lekarskiego 
w Krakowie pp. Józefowi Orłowi, Henrykowi Otto, 
WojciechowiFijałkowskiemu, Bronisł. Kaczorowskiemu 
i Leopoldowi Terenkoczemu.

— N. Pan udzielił z prywatnej szkatuły swojej 
250 zł/, na ukończenie kościoła gr. kat. w Rożdzia 
łowię w powiecie Rndeckim.

W d. 7 b. m. przedstawiono na scenie czeskiej 
w Pradze, powtórzoną zaraz w parę dni później ko- 
medyę p. Michała Bałuckiego: Krewniaki, która, jak 
wiadomo, otrzymała pierwszą nagrodę na tutejszym 
konkursie dramatycznym. Komedya ta przełożona na 
język czeski przez p. Schvab-Polabskiego p. t.: Pri- 
baczni, wywarła na publiczność jak najlepsze wra­
żenie. Niemiecki diiennik Fólitilc wychodzący w Pra­
dze, równie jak dzienniki czeskie, które mamy pod 
ręką, mianowicie Narodni L isty i Pokroić oddają 
komedyi p. Bałuckiego wielkie pochwały, a pierwszy 
z nich widzi w niej wyborne typy, które przyrówny­
wa do typów molierowskich, jak n. p. ciotka Kata­
rzyna i Tarapatkiewicz. Pokrok podaje w felietonie 
podpisanym przez p. Fr. L. Hovorkę obszerniejszy 
zarys działalności literackiej p. Bałuckiego; jest tam 
zarazem wzmianka że pp. Saar i Meisner przełożyli 
komedyę p. Bałuokiego: Polowania na mfża na ję­
zyk niemiecki, a ostatni koś czy właśnie przekład in- 
neJ j eg® komedyi: Radcy pana Radcy.

— Hr. Stanisław Tarnowski ma dziś w Warsza 
wie odczyt publiczny.

■— Rada miasta Lwowa uchwaliła złożyć przez 
delegaeyę na ręce Namiestnika życzenia m. Lwowa 
z powodu zaręczyn cesarzewicsa Rudolfa. P. Namie­
stnik przyjmował wczoraj deputacyę Izby handlowej 
lwowskiej w tym samym celu. Reprezentacye gmin i 
Rad powiatowych składają podobnież powinszowania 
na ręce starostów.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że siostra arcyks. 
Izabelli (żony arcyks. Fryderyka) idzie za hr. Alde- 
mąra Onltemont, któiy posiada wielki majątek w Bel 
gil, i jest w blizkiem powinowactwie z domem 
panującym w Holandyi.

T I  A T K . We czwartek d. 18go marca: Kome­
dy* *ktach J. Rozena, przekład F. Sławskiej: 
Wtslkt los. — Początek o gods. 7ej.
_ 7“  ?***” ?  “ienatsjąca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych w S u k i e nn i c a c h  otwarta codziennie 
ed godziny 11 ej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

Dnia 16 marca pochmurno, zimno; termometr 
od —5-4 doszedł do 0-0 O. Barometr opada; o godz. 
7ej rano d. 17 stan jego był 743-7 raillim., ter­
mometru —5-4 C. Wiatr zachodni.

— We czwartek d. 18 marca: Aleksandra b. i 
Edwarda.

r o z p r a w a  g ł ó w n a
przed sądem przysięgłych

przeciw

| f l ir t o w i  Waryńskiemu i 34 w sp fc ilo i
o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

Od Administracji vCsasw"
D la  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś c i a n  d o t k n i ę ­

t y c h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli: 
Hr. K. Lanckoroński 500 złr., S. 9 złr. 20 o. Wł. 
Zawadzki, prof. Dr Janikowski po 5 złr., razem 519 
złr. 20 cent., a z poprzednio wykazanemi 3038 złr. 
92 centów.

Dla pogorzelców Niźankowic złożono pod cyfra S. 
5 złr.

(Ciąg dsbzy).
P *a. h. m. przystąpiono do r rzesłacbania 

dslszyeh świadków, z tyeh Konstanty K ł o d n i -  
e k i  zeznaje, że mieszkał w tej samej kamienicy 
Pr*y uhoy Wiślnej, gdzie według aktu oskarżenia 
miały się odbywać zebrania kółka rewolucyjnego. 
Na tern samem piętrze eo świadek mieszkał tak- 
f 6 - j ”™1, hausen z Lówenthalem. Nie przeczy 
świadek, że deśó esęsto przychodzili tam różni 
młodzi panowie, między którymi noznaje obecnie 
Koturniekiego, Truszkowskiego, Biesiadowskiego, 
Klazara i Zielińskiego, ale nie zgadza się z tem, 
aby tam bywały jakie zebrania, gdyż w mie­
szkaniu tern nie było nigdy żadnych hałasów, a 
wspomnieni wyżej oskarżeni, przychodzili zwykle 
pojedynczo. Co się tam w nocy działo, tego świa­
dek nic wie, gdyż zwykle koło 10-tej lub 11-tej 
kładł się spać, stwierdza tylko, żo do tej pory 
zwykle się w mieszkaniu oskarżonych świeciło. 
Świadek jak większa część już dotąd słuchanych 
nie poznaje osób wyżej wymienionych, tylko fo 
tografie i to nie z twarzy tylko z ubrania. W  Lo 
wenthalu, który z Sehmiedhausenem tamże mie­
szkał , a nawet ̂  świadkowi ubranie do naprawy 
przynosił, poznaje stanowczo fotografię Ludwika 
Waryńskiego.

Wszyscy zwyż wymienieni oskarżeni, a miano­
wicie Koturnieki, Truszkowski i Biesiadowski sta­
nowczo przeczą, jakoby w mieszkaniu Sohmied- 
hausena bywali, Ludwik Waryński zaś jakkol­
wiek bywania przy ulicy Wiślnej nie zaciera, 
stanowczo utrzymuje, że eo się tyczy twierdzenia 
świadka jakoby on był Lówenthalem, ter ż a my­
lić się musi, gdyż oskarżony nazwiska tego nigdy 
nie przybierał.

Wszystkie zeznania Kłodniekiego, nawtt  eo do 
ostatniej kwestyi poznania w fotografii Waryń­
skiego Lowenthala, potwierdza w zupełności żona 
jego Wiktorya.

Słuchana następnie Rozalia N a t a n e k ,  służą- 
ea u Kłodniekieh, zeznaje bardzo skromnie, gdyż 
zgoła nic nie wie. Hałasu w mieszkaniu oskarżo­
nych nie słyszała, nie widziała żeby tam kto 
przychodził, raz tylko zdaje jej się, że spostrze­
gła idącego tamże Mikołajskiego, ale i tego na 
peyno twierdzić nie może.

Świadek Józef F e l e d y n ,  pozłotnik, były se­
kretera stowarzyszenia „Gwiazda.", zeznaje, iż na 
początku roku 1879 zapisali sie do tegoż towa 
rzystwa^ Ludwik Straszewicz i Stanisław W sryń 
ski. Świadek od pierwszej rozmowy poznał zaraz, 
że to są ludzie wykształceni i dlatego bardzo był 
kontent z nabytku ieh dla „Gwiazdy", gdyż jak 
się wyraża,^ rzemieślnicy winni zawsze lgnąć do 
ludzi wyżej od siebie wykształconych. Obaj o- 
skarżeni zachowali się w stowarzyszeniu zupełnie 
biernie, choć chęci dla tego Stowarzyszenia oka­
zywali zawsze jak najlepsze, i tak n. p. Strasze- 
wicz, widząc, że Stowarzyszenie niema gazet, ra­
dził świadkowi porozumieć się w tym względzie 
z czytelnią akademicką, obiecując nawet w czy­
telni poprzeć tę sprawę. Nie prowadzili oskarżeni 
w tern stowarzyszeniu żadnej agitacyi i nigdy 
nikogo, ani przeciw Cesarzowi, ani przeciw kon- 
stytucyi lub prawu n'e podburzali.

Dalej zapytany Stanisław U j a z d o w s k i ,  sto­
larz, czy znalezione na strychu u Mieczysława 
Mańkowskiego kaszty, nie są te same, które zro­
bił na obstalunek Leonarda Jabłońskiego, zezna- 
Je* f 0 wPrawd*i® upomnianego Jabłońskiego 
robił kaszty i inne przyrządy drukarskie j  tako­
we do drukarni Koziańskiego mu odstawił, ale 
czy przedstawione mu obecnie są temi samemi, 
które wtedy robii , stanowczo zeznać nie może, 
gdyż kaszta kaszcie jest podobna, mogły one tak 
samo wyjść z jego pracowni, jak z pracowni p. 
Rozetki, który także najwięcej podobnego rodza­
ju  roboty wykonywa, jak też i z innych stolar­
skich warsztatów.

Michał R o z e t k a  atoli stanowczo przeczy, ja ­
koby leżące w sali rozpraw kaszty z jego wy­
szły zakładu. Przyznaje świadek, że robi podobne 
przyrządy prawie do wszystkich drukarń, ale do 
tychże w żaden sposób przyznać się nie może, a 
to z tej prostej przyczyny, że jest to robota tak 
licha, laka nigdy z jego pracowni nie wyszła, i sto­
larz, któryby coś podobnego zrobił, straciłby całą 
swoją renomę.

Następnie przystąpiono do przesłuchania W ła­
dysława S k i b i ń s k i e g o ,  ucznia seminaryum 
nauczycielskiego. Ten zeznaje, że był raz w to

warzystwie Ostafina i Boguckiego w kawiarni 
Koziarskiego na Kleparzu. Gdy już mieli wycho­
dzić powiedział im Bogucki, że ma jakiś interes 
na górze i wezwał ich, aby na niego albo zacze­
kali, albo żeby z nim na górę poszli; wybrawszy 
to ostatnie udali się za Boguckim, weszli do mie­
szkania na pierwssem piętrze, gdzie ich Bogucki 
jako kolegów przedstawił; zabawili tam z dzie­
sięć minut i nagtępnić wyszli. Liczby tudzież fizyo- 
gnomii osób tamże wtedy będących świadek so­
bie dokładnie nie przypomina, z wyjątkiem tylko 
Wąsowicza, którego dobrze znał, więc mu 
także i utkwił w pamięci.

Wąsowicz atoli stanowczo zaprzecza swej 
bytności tamże.

Sędzia przysięgły p. M r a ż e k  pyta się jeszcze 
świadka czy mówił eo Goldfingerowi o istnieniu 
stowarzyszeń socjalnych w Krakowie i o należe­
niu do nich Ostafina i Boguckiego, czego świa­
dek nie notwierdza, z tem nadmienieniem, że je ­
żeliby był mówił, czego sobie nie przypomina, to 
chyba dopiero po odkryciu wszystkiego przez dy­
rekcję seminaryum, gdyż wcześniej sam nic nie 
wiedział.

Antoni R a c z y ń s k i ,  były uczeń seminaryum 
nauczycielskiego, a obecnie rekrut 50 pułku pie­
choty, zeznaje, iż oskarżony Zieliński, posiadał 
niekiedy jakieś broszury treści soeyalityeznej, a 
nawet raz podobno przyniósł do szkoły, ale zkąd 
je oskarżony brał, i jakiej one były treści, tego 
świadek obecnie zupełnie nie wie. Oskarżony 
Tozmawiał niekiedy o socjalizmie, ale w sposób 
umiarkowany przedstawiał zasady tegoż, nigdy o 
żadnym sztyletowaniu, o rewolucyi nie mówił.

Co do owego podburzania chłopów w karczmie 
na Podgórzu, przyczem także i świadek obecny 
być musiał, onowiada, że wybrał się w wilię Bo­
żego Narodzenia z oskarżonym na spacer ku W ie­
liczce; ponieważ atoli doszli aż do samej Wieli­
czki. więc z powrotem przysiedli się do jadących 
ku Podgórzowi włościan. Gdy do Podgórza przy­
byli, udali się do szynkowni, tak w celu ogrzania 
sie, jak i Poczęstowania włościan, którzy ich przy­
wieźli. Wypili tam po dwa czy trzy kieliszki 
wódki i wtedy to dopiero zaczął przedstawiać o- 
skarżony Zieliński, zgromadzonym włościanom ja ­
kie to panowie ogromne posiadają obszary ziemi 
których przecież sami nieuprawiaią, że więc chło­
pi na panów pracują; przedstawiał im dalej, że 
obecnie jest ogromny ucisk, że podatki są wiel­
kie, wpływają wszystkie tylko do kieszeni Cesa 
rza, a przecież jedna osoba takiej masy pieniędzy 
uiepotrzebuje, że więc tak być niepówinno, że 
ziemia powinna być rozdzielona, i wzywał ich 
»by przeciw takiemu uciskowi powstali, na co 
oni mieli mu odpowiedzieć: „zacznijcie tylko pa­
nowie â  my się już z wami połączymy," wogóle 
rozprawiał wtedy oskarżony na temat broszurki 
„Opowiadanie starego gospodarza." Świadek wpra­
wdzie broszurki tej nie czytał, ale treść ogólna 
tejże, czyli właściwie temat był mu znany.

Wreszcie przesłuchano jeszcze świadka Fryde­
ryka R o t t e r a ,  ale na okoliczności odnoszące 
się do Dieksteina. Zeznał on tylko, że Diekstein 
mieszkał u jego rodziców, że następzie wyjechał, 
że przyszły podczas jego nieobecności do niego 
dwa listy, jeden z Warszawy z podpisem „Dzian- 
kowski", jak się później okazało pisany przez o- 
skarżonego Koturniekiego, drugi zaś z Hamburga 
od jakiegoś pana Laskiego. Listy te, podczas re 
wizyi odbytej w mieszkaniu świadka, zabrano.

Co się zaś tyczy Hilda, świadek tylko tyle ze­
znać może, że raz jakiś pan u Dieksteina noco­
wał, ale ponieważ na drugi dzień zaraz odjechał, 
więc świadek nawet z nim nie mówił, a więc kto 
to był nie wie.

Ponieważ świadków więcej nie było, więc przy­
stąpił trybunał do odebrania orzeczeń znawców. 
Najdrzód tłomscz języka rosyjskiego oddaje tło- 
maczenie udzielonej sobie w tym celu z aktów p. 
Koturniekiego kartki z adresami. Kartka ta jest 
bardzo nieczytelnie napisana, a prócz tego znaj­
duje się tam bardzo wiele skróceń, więc też tak­
że i tłomacz tylko niektóre adresy podać był 
w stanie.'

Następnie zażądano orzeczenia znawców pisma. 
Ci stwierdzają naprzód że pomiędzy pismem 

kartki z podpisem „Bronisław," a własnoręcznem

Prokurator stawia obecnie wniosek, aby porów­
nano jeszcze z pismem tego listu, pismo drugiego 
Edmunda z pomiędzy oskarżonych, a mianowicie 
p. Mikiewicza, i znawcy po zbadaniu rzeczywiście 
orzekają, że pewne prawdopodobieństwo tyeh dwóch 
pism zachodzi. Następnie dawali jeszcze znawcy 
orzeczenie powtórne co do niektórych kwestyj przez 
oskarżonych podczas rozprawy podniesionych. I 
tak naprzód co do owej kartki, znalezionej przy 
rewizyi u p .  Biesiadowskiego a o której orzekli 
już dawniej, że pisana była ręką p. Krasuskiego. 
Oskarżony jak wiemy, wypiera się autorstwa tejże 
kartki, ale znawcy przy swem pierwrtnem orze­
czeniu pozostają, a mianowicie, że zachodzi wię­
cej niż prawdopodobieństwo, iż pisana jest reką 
p. Krasuskiego. Wreszcie co do rachunku znale 
zionego u p. Waryńskiego Ludwika, orzekają zna 
wcy z apodyktyczną pewnością iż pisany jest ręką 
P; Piekarskiego, mimo iż p. Truszkowski najdo­
bitniej przyznaje się, że on rachunek ten pisał, 
i prosi tylko trybunału, aby mu pozwolono tenże 
rachunek obecnie jeszcze raz napisać, a znawcy 
z pewnością znów orzekną, iż to on pisał. Try­
bunał atoli wobec stanowczego twierdzenia znaw­
ców do wniosku oskarżonego się nie przychylił.

W  końcu ogbsił trybunał wynik narady odby­
tej w skutek wniesionej prośby sędziego przysię­
głego p. Jana Pleszowskiego, o udzielenie mu 
dwudniowego urlopu, w celu udania się na pegrz b 
córki. Sąd urlopu tego p. Pleszowskiemu udziela, 
i rozprawę na dwa dni odracza.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo I n i !  I fmmjfl

W i e d e ń  15 marca. (Neue freia Fresse). 
targu zbożowym ciągła stagnacja; notaeye (eą 
mają skutkiem tego tylko znaczenie nominalne 
Za 100 k. pszenicy z odstawą na wiosnę notują 
14 20 do 14'25; sa 100 kilo owsa 8-05 do 810,

js fe o io w e  Gazety Lwowskiej 
a u. 15 go marca, — Wi e d e ń :  pszenica 14'— do 
i5*— gir.; żyto oi 1110 do 1130 złr.; okowitą 
jr, 10.000 liter proesat od 37 50 do 37 75 złr. — 
3 ®d s - P e s z t :  pasenies 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14-30 do 14'J 5 sir.; rzepak (Jerp.—wrześ.) od 13*76, 
do — gir,— B e r l i n :  pszenica żółta (kwiecień' 
assj.) 229 50; żyt©—1— ; spirytus loco 61-40, olej 
rzepakowy 51-20—■ — S z c s Co in: pszenica —•-

•— str.; rsopik (joaień) złr. — Pa r yż ;

Tygodnik finansowy.

m r r  — u, w iixaou

pismem oskarżonego Lubiczankowskiego, na pierw­
szy rzut oka wielkie zachodzi podobieństwo, tak
pod względem kierunku, łączenia jak nawet i pod 
względem kształtu, ponieważ atoli zachodzą także 
i niejakie różnice, więc mogą tylko orzec, że jest 
prawdopodobieństwo, iż wspomnianą kartkę pisał 
p. Lubiczankowski, pewności atoli nie ma

Co zaś do listu „za kratami", o którym jest 
wzmianka iż ma pochodzić z ręki „Edmunda" 
z czego prokurator wnosi, że pisał go oskarżony 
Brzeziński, stanowczo znawcy orzekają iż Brze­
ziński go nie pisał, gdyż pomiędzy pismem tego 
listu a własnoręcznem pismem Brzezińskiego, już 
na pierwszy rzut oka same tylko zachodzą ró­
żnice.

— Takich małżeństw zupełnie nie znam!
— Ale ja  je znam; ty patrzysz tylko po wierzchu 

zwyczajn e jak ^niedoświadczony młodzieniec, ja 
już nie raz musiałam zaglądnąć w wnętrze życia, 
i upewnić cię mogę, że nie wszystko złoto co sie 
świeci.

Zkądże zresztą^ mogę mieć pewność, że za 
rok lub za dwa dobiję się chleba i stanowiska.

— W tem już moja głowa i łaska pana woje­
wody. Pojedziesz ze mną do Warszawy, wojewo­
da da ci listy polecające do księżny i Rady, ja 
także n księżny dobrze jestem widziana* słów za 
tohą_ skąpić nie będę i ręczę ci nim rok minie, 
będziesz już miał i wpływy i znaczenie. Tylko 
ostrzegam, że musisz się dać zupełnie powodować 
memi radami.

— Wierzę ślepo w doświadczenie ciotki dóbr dziej- 
ki i wjej dla mnie życzliwość. Bóg mi świadkiem 
że do ciotki większe mam zaufanie, niż do rodzi­
ców, ezego najlepszym dowodem teraźniejsza nasza 
rozmowa.

— Więc zgadzasz się na wszystko?
— Zgadzam droga ciotko, zgadzam, tylko po­

radź mi jeszcze jak Eadoksyę zaspokoić i o tej 
zwłoce ją  uwiadomić.

—- Na to odpowiem ci ju tro ; dzisiaj muszę się
rodzicami rozmówić, jeżeli ojciec twój zgodzi 

się na małżeństwo twoje z panną Mytkówną i i>a 
wyjazd do Warszawy^ natenczas listy do pana 
Mytki i do córki napiszę, przekładając im ko­
nieczność teĵ  zwłoki, ty z twojej strony papieru 
i inkaustu nie pożałujesz, napiszesz jej od serca 
do serca; przyrzekniesz jak najczęściej pisywać, 
i tak za pośrednictwem pisma znosić się będziecie 
ile razy sposobność się nadarzy, a przy teraźniej­

W świeżo ubiegłym tygodniu spekulanci dążący 
do zwyżki robili wielkie usiłowania celem podnie­
sienia kursów na giełdzie wiedeńskiej. Rezultat 
ich zabiegów był tego rodzaju, że kursa podnio 
sły się wprawdzie nominalnie, ruch jednak w trans 
akcyach nie ożywił się. Mianowicie publiczność 
pozagiełdowa, która już w ostatnich czasach po­
jawiać się zaczęła na giełdrie, wycofała się znów 
z niej zupełnie, zrażona kilkudniową nagłą zniżka 
Pobudki finansowe, które ten stan rzeczy sero wa 
dsiły, niê  są zastraszające, ale nie są leż tego re 
dzaju, ażeby chęć do udziału w operaeyseh gieł 
dowyeh w pozagiełdowych kołach ohudzać mo?łv. 
Szczęśliwe operacje banków wiedeńskich, które 
im zysków w bieżącym roku rachunkowym zna­
cznie przysporzyły, były przypadkowe, nie dająse 
gwarancji, że się stale eo rok powtarzać będa. 
Poprzedzająca zwyżka opierała się na nich w przy­
puszczeniu, że cała ilość tych zysków będzio roz­
dzieloną międsy akcyonarruszów. Nabywanie ak 
«yj było więc nęcąeem. Każdy z nabywców pra­
gnął zrealizować wysoką superdywidendę, liczył 
na to, że jej wysokość podniesie jeszcze bardziej 
kurs akcyj bankowych, i że je będzie mógł sprze­
dać po wysokiej cenie, zrealizowawszy poprze­
dnio zyski roku ubiegłego. Tymczasem banki wie­
deńskie postąpiły sobie inaczej. Przewidując, że 
zyski, jakieby w tym roku wykazać mogły, s£ 
natury wyjątkowej i prawdopodobnie zaraz w przy­
szłym już roku nie powtórzą się, przeznaczyły 
znaczne kwoty do funduszu rezerwowego, inne 
zaś , mające już znaczne fundusze rezerwowe, 
przeniosły część ich na rachunek przyszłoroczny- 
po od pisywały przytem wszystkie niepewne wierzy­
telności. I  tak Zakład kredytowy austryaeki prse- 
kazał 534 000 złr. do funduszu rezerwowego a 
610,000 złr. wyołacił swym gwarantom, podobnie 
postąpił sobie Zakład kredytowy węgierski, An- 
globsnk zaś przeniósł znaczną kwotę na rachu- 
nek roku przyszłego. Dla akeyonaryuszy stałych 
i dla banków samych operacje te były korzystne 
mi pokrzyżowały jednak widoki spekulantów.

Zmiany kursu, jakie zaszły w ciągu ubiegłego 
tygodnia, są,J a k  już powiedzieliśmy, tylko nomi­
nalne, nieopierają się bowiem na rzeczywistym 
ruchu transakcyjnym, tylko na zakupnach przez 
spekulantów wywołanych, po części może tylko 
pozornych. Są zaś następujące:

Zmiany w kursie rent są tylko nieznaczne, pa­
piery te bowiem, nie należąc do zakresu speku 
lacyjnyeh, ani razem z ostatniemi nie uległy zna­
cznej zniżóe, ani dziś w zwyżce udziału nie miały. 
Kura akcyj Zakładu kredytowego austriackiego, 
który już był spadł poprzednio z 304 na 290 
podniósł się znów na 301-20, kurs akcyj Zakładu 
kredytowego węgierskiego, obniżony poprzednio 
do 277, podniósł się snów na 282-50; Auglobanku 
z 147-25  ̂ na 152-75. Pozagiełdowa publiczność 
me kupuje ich jednak dotąd po tyeh cenach.

W akeyaeh kolejowych zaszła ‘także podobna 
chociaż mniej znaczna ponowna podwyżka.

W  dewizach i walutaah nie zaszła żadna wa­
żniejsza zmiana. Dwodziestofrankówki kupują po

£hpmm Uhgtmficsm.

P s r y *  15 marca. W  drugiem czytaniu pro­
jektu mt*wy o wyższem wychowaniu przyjął se- 
a&t pierwsze sześć artykułów, G a v a r d i e  b oni 
w d^iig dsionćj mowie Jezuitów. P e  I le  t a n  
# imienin mniejszości komisji podnosi na nowo 
artykuł 7my jako poprawkę. Prezes gabinetu 
F r e y c i n e t  mówi, źa chce pozostawić bez od- 
powiedzi wezwanie ' J u f a u r a  do tranzakcyi; ale 
mimo, że pragnie pojednania, nie ma żadnćj no- 
wćj formuły, gdyż art. 7my jeat już tranzakeyą. 
Po odrzuceniu tego artykułu (w pierwszeos czy­
taniu) nie pozostaje nam nic innego, jak zastoso­
wać ustawy a rsąd musi pozostać w stanie, wja- 
£im go uchwał postawiła. Następnie został arty­
kuł 7y odrzucony na nowo 149 głosami przeciw 
132 i cała ustawa przyjętą 187 głosami prze­
ciw 103.

P a r y ż  15go marca. Ponieważ Freyoinet czuł 
się znużonym^ po posiedzeniu senatu, a gabinet 
ma się zebrać jutro na naradę, przeto odroczył 
naradę z prezesami czterech grup liberalnych. 
Wobec stanowczych oświadczeń Freyeineta w se­
nacie, zapewne członkowie lewicy zaniechają in- 
terpelacyj. Grupy lewic będą jutro naradzać się 
nad tą kwestyą.

P a r y *  15 mares. W  d parlamencie Gors 
wybrany został deputowanym na miejsce zmar­
łego G ra  n i  e r  de Cassagnae (ojca), syn jego, 
brat Pawła a w Rambonillet i Narbone wybrano 
republikanów.

R * y m  15 marca. W  Izbie deputowanych 
Ti , zyw • °i^ST1 obrad nad interpelaeyami o po­
litykę, L r i s p i  rozwija swoją interpelacyę o we­
wnętrznej i zagranicsnćj polityce, obie bowiem, 
jak mniema, są s sobą w związku. Co do poli­
tyki wewnętrzrej, żadna z przyrzeczonych reform 
me została wykonaną. Izba hwiejna i rozbita 
na stronnictwa oazekuj-s silnej dłoni, itóraby nią 
kierowała. Przechodząc do polityki zagrauicznój, 
odpiera zarzuty robione lewicy przez Yiseonti- 
i ™08t^' Msnifestacye Italia vredm ta  sięgają 
1868 a prawica milczała wobee nich do r. 1876. 
Hałas, jaki obecnie powstał pod tym względem, 
zawdzięczać trzeba przeciwnikom lewicy i repre­
zentantom Włoch zagranicą, których zadaniem 
y oby stwierdzić, że agitacja Ia lia  irredenti 

jest rzeczą bez znaczenia. Crispi mniema, że za­
kaz stowarzyszenia Irredenta byłby nieużyteczny 
a szkodliwym wszelako parlament powinien przy­
wieść do większćj zgody ustawę o stowarsysze- 
m i prawa druku s ustawami. Mówca oświad- 
cz», że Włochy winny dotrzymać wiernie trakta- 
tu berlińskiego i rozbiera sprawy krajów wscho­
dnich J  Egiptu, ubolewa nad postawą Włoch co 
do tej kwestji i końsząa mówi: „Urządźmyrząd 
wolny i silny, a wtedy otrzymamy także zagra­
nicą wpływ, jaki się nam należy." Mówca oeze- 
^ j s  ze strony prezesa gabinetu zapewnienia, żo 
utworzy taki rząd. Gdy rozbiór interpelaeyj zo­
stał ukończony, C a i r o l i  zastrzega sobie odpo-

szych naszych stosunkach z Rusią, sposobność by- 
wa dosyć często. Z Pawłem poszła Kliczewskiej 
sprawa łatwo, łatwiej nawet, niż się spodziewała. 
Dobry chłopak, myślała sobie, żegnając się z nim 
ale o własnych siłach nie daleko by zaszedł. 
Dziwni ci mężczyźni! w boju mają odwagę i 
rzutność, w domu kierować się daja według upo­
dobania, a mój krewniak to najpiękniejszy okaz 
nieudolaości moralnej i umysłowej, narzędzie wy­
borne z niego, samodzielności żadnej, nie pożałuje 
że mi się tak całkiem oddał, jogo losem sumien­
nie się zajmę.

Z starym Jordanowskim nie poszło tak gładko, 
jednak i jego do swoich zamiarów skłonić umiała. 
Stary wysłuchawszy uważnie słów wymownej Kli­
czewskiej, odrzekł z powagą:

— O tych Mytkach słyszałem t-ochę. to szlachta 
stara i spokrewniona z najpierwszemi domami na 
Rusi, przykro mi, że heretycy i że córka po polsku 
nie mówi. jak mi to pani siostra właśnie powie­
działaś, ale to los dla Pawła, na Jażdżewo niemą 
się co spuszczać, nie on sam jeden będzie po mnie 
dziedziczył, jest ich ośmioro, dzielić nie ma się 
czem, a żona jeżeli będzie do niego przywiązana, 
po śmierci ojca religię zmieni, a ja  się cieszyć 
będę, że Bóg wybrał mego syna za narzędzie do 
pomnożenia swojej chwały przenajświętszej. Do 
Warszawy niema po co jeździć, na co tu zwłoki 
i bałamuctwa, wyprawię go natychmiast na Ruś 
nawet sam pojadę podziękować panu Mytce za 
jego łaskawość dla mojego dziecka, o dostojności 
nie dbam dla niego, dosyć, że będzie miał swój 
kawałek chleba, a Mytkowie dają mu go podo- 
statkiem, wolałbym go widzieć przy sohie, to pra­
wda, chłopak nie zły, posłuszny, chociaż od po­

wrotu z Rusi widocznie mnie unika, miałem żal 
do niego, teraz, kiedy się dowiedziałem o przy­
czynie, przebaczam mu wszystko.

— Tylko się tak panie bracie nie zapalajcie, 
ja przecież od tego małżeństwa nie odradzam, 
sama przyrzekłam mu, że się do was za nim 
wstawię, ale i bratu powiem, że chłopca kocham, 
wolałabym zatem widzieć go pośród nas, niż żeby 
tam gdzieś jechał na koniec świata, zkąd może 
już nigdy do nas nie zajrzy, ani my go odwiedzić 
nie będziemy mogli.

— Pani siostro i mnie to rozstanie niemiłe- 
zwłaszcza spostrzegłszy, że Paweł hartem duszy 
nie grzeszy i potrzebuje nad sobą opieki; Ruś 
dobra szkoła, tam walka trwa bez przestanku, on 
ma wojenną żyłkę, nie będzie miał czasu popuścić 
myśl marzeniom, to go ochroni od niejednej zdro- 
żności, a że nie mogę zatrzymać go pod mojero 
okiem, wolę, że na kresy jak najprędzej wyjedzie! 
Tam go czeka chleb i sława.

— Wszystko to piękne, ja mu to samo mówi­
łam, na cóż się jednak spieszyć? Kiedy się już 
ma żenić z tak bogata dziedziczką, wypada prze­
cież i jemu przyczynić się także czemś do wspól­
nego dobra, bo przyzna brat dla Jordanowskich 
nie bardzo to pochlebne włazić w cudzy majątek 
nie przyczyniwszy się niczem do niego.

— Jak to niczem? jeżeli Paweł zniósł oddział 
tatarski, któryby był cały majątek Myth ów zni­
szczył, już tem samem do utrzymania tego ma­
jątku znacznie się przyczynił.

— Musimy sądzić o rzeczach tak jak są .- Paweł 
wyprawił się na Podole, aby bronić życia i mienia 
tamecznyeh mieszkańców, gdyby inaczej działał, 
byłoby podle, szczęśliwego trafu nadużywać się

me godzi; kto to wie, czy pan Mytko pod pier- 
wszem wrażeniem wdzięczności oświadczenia nie 
uczynił, którego teraz może żałuje. Ja , co już 
synowi powiedziałam, powtarzam i wam, niech 
poczekają rok, dw a, może syn waszej miłości 
zdobędzie sobie niezależność, a jeżeli po tym 
czasie uczucia się icb nie zmienią, Waszmość 
błogosławieństwa nie odmówisz. Swoją drogą mo­
żesz jechać na Ruś, przekonasz sie osobiście o 
stosunkach Mytków, podziękujesz za dobroć dla 
syna i w interesie obopólnym dzieci o zwłokę 
prosić będziesz. Trafi się mu tutaj przez ten czas 
coś odpowiedniego, tem lepiej, zostanie między 
nami, nie trafi się nic, zawsze dobrze, że będzie 
miał na Rusi zabezpieczoną żonę i fortunę.

— Tuś mi już Waćpanna dworskim konceptem 
przesadziła: Jak to! miałby córkę uczciwego 
szlachcica przez rok, czy dwa bałamucić, a potem 
na lodzie zostawić, gwoli naszemu lub swojemu 
interesowi ?

— Nie wiem, czy świat będzie bardzo bezin­
teresownością waszmości zbudowany, jeżeli korzy­
stając z szczęśliwego zbiegu okoliczności, ożenisz 
syna, golca, z majętną dziedziczką!

— Cóż mi waćpanna moje ubóstwo wyrzucasz, 
fortelem się w bogaty dom nie wciskamy, ale 
kiedy Bóg tak chce, niech się dzieje wola jego 
święta.

— Niczego bratu nie wyrzucam, sama powia­
dam, trzeba korzystać z losu, ale jeżeli przy tro­
chę mniejszym pośpiechu można poczciwiej i dla 
waszego domu zaszczytniej tę sprawę załatwić, 
dla czego nie przyjąć środka, jaki podaję. Oboje 
są młodzi, czekać mogą, syn przez ten czas do­
stanie urząd, będzie miał znaczenie, Mytce będzie

milej,  ̂że wyda córkę za człowieka, który sam 
z siebie coś znaczy, przyjemniej mu będzie, gdy 
na zapytanie sąsiada, a za kogo waszmość córkę, 
wydajesz?  ̂odpowie: za rotmistrza jego królew­
skiej Mości, lub za stolnika księcia mazowiec- 
kiego. Ludzie zawsze i wszędzie są ludźmi, naj­
zacniejsi nie są wolni od próżności.*

^Wymowna Kliczewska tak umiała zużytkować 
miłość własną starego szlachcica, że i ten w końcu 
zgodził się na jej zdanie.

We dwa dni po tej rozmowie stawili się obaj 
Jordanowscy w Radziejowicach. Kliczewska dniem 
pierwej tam wyjechała, aby uprzedzić i poinfor­
mować pana wojewodę.

Stary do kolan schylił się magnatowi, prosząc 
o protekeye dla syna, wojewoda rad, listy pole­
cające wygotował, co więcej, pięknego wierz­
chowca z bogatym rzędem niemiecko-krzyżackim 
gustem wyrobionym, podarował Pawłowi, kazał 
mu wyliczyć cztery kopy szerokich groszy praz- 
skich na przyzwoite wystąpienie przed mazowiec- 
kiemi ksiaźętv, z dóbr swych dodał mu luzaka i 
o żołd dla mego  ̂ troszczyć się nie kazał, gdyż on 
fo bierze na siebie. Jordanowscy nie wiedzieli jak 
dziękować za tyle łaski i szczodrobliwości.

Po krótkiem przygotowaniu odjechał Paweł 
z ciotką do Warszawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

riąki 159 kilogr. 67-— sir,; Olej raepakowy 7875 
*łr.; Spirytus — — sir. — W r o c ł a w :  Pszenicą 
—s— z h . ; żyto — sir.; owies — złr. ; spi- 
ytua —'— sir.; kukurudzs —•— słr. — Kolo- 

a i a :  Pszenica — — złr.
Eobsu traasporiu s» 100 kilo aboźa wynosaą; 

s Krakowa do Wiednia 1 xłr. 3 cent., s Krakowa ^ 
lo Wrocławia 1 markę 48 feaigdw, se Lwowa do 
ilirakowa 96 ceni

W ie d e ń  15 marca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 454, węgierskich 1703, niemieckich 
922. Zamjldowanych na targ niedoszło 39; razem 3118 
sztuk.

Galicyjskie i bukowińskie płacono 51 do 54 złr. 
najlepsze; węgierskie 51 do 56 złr., prima 57 do 58 •/, 
złr. niemieckie 52 do 57 ł/a złr. za 100 kilo.

Targ był mdiy. Rozsprzedano wszystko.
J . Krzysztofowie#, W. Amirowicz & K. Schels 

Cafś Sherb'dck.
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Wiedi po nkońccenitt ogólnyeh ro»praw nad ba-|nej, Wsaak do rzędu spraw takich zaliczyć trse- 
dietem, aby uniknąć replik. W  obradach ogól-1 ba stosunek Koła polskiego do ministra p. Zie- 
nych nad budżetem, które zaraz rozpoczęły się. j tniałkowskiego. Dopóki Koło nie wystąpi zuchwałą, 
rzekł Del G in d ic e ,  iż rząd mnsi trzymać się I z wotum nieufności przeeiw p. Ziemiałkowskiemu

megrnm i
eiwnikowi w imię sprawy narodowej. Istotnie, ile I sterstwie, którą nam wczoraj Zakomunikowano. 
rs?y  p. Zyblikiewiez zawitał do Wiednia, zawsze! Urzędowy Dziennik warszawski ogłasza obecnie 
wpływ ał w tym  duchu na deputow anych polskich, j tekst adresu Polaków do cesarza Aleksandra, pod-

. . . . .  . , .. . - . X. - „v - -----------i zawsze pracow ał około wzmocnienia stanowiska j pisywanego w Warsztwie z powodu 25-letniei
polityki umiarkowanćj, ale czujnój i ezynnćj. Za-lobrady o tak drażliwym przedmiocie nie należą jp . Zienrałłowskiego między swoimi, lubo ostatni rocznicy wstąpienia jego na tron. A  wszvstki 
chowanie się jego wobec związku Irredenta po-1 do wiadomości publicznej. Inaczej Koło podko-f może nigdy o tern nie wiedział. Uczynił to o. Z r- j dziennki warszawskie powtarzają go Tekst ten no 
winno bvó wewnątrz iasńo a na zownatrz loialne.i Duie własna nowasro. ore* I i i i u - i . .  kilku  miesiącami, p r z e d - [równaliśmy z tym, który nas doszedł przed paru

że nie mają powodu | tygodniami z Warszawy i który podaliśmy w 
p. Ziem iałkowskiem u , | Czasie z 26 lutego. Zachodzą tu małoznaeząci

mm

Ostatnie telegramy

Sb.

gresu berlińskiego. _ ,, _  . | mem K°le słabym, ale powstały — właśnie! Co się nas tyczy, nie ras dawaliśmy dowody, stępnie, gdzie adres mówi „o narodowym rozwoju
L o n d y n  15 marca. D ały Chromch zamie-jz powodu rozmazania sprawy w dziennikach — |  że podzielaliśmy w tej mierze zdanie p. Zybli- dla dobra Twego Królestwa* — w adresie jest 

szcza telegram z Allababadu z dnia dzisiejszego: I gorzkie kwasy, nastąpiło obopólne rozdrażnienie, |  kiewicza, a do niedawna nigdy nie występowaliś-1 słowo „Polskiego* — wreszcie w końcowym u 
_i . *aj a -ł  W; , r . °*olief Ko- | szkodliwe obu stronom, zwłaszcza krajowi. Tyle [mjr przeciw ministrowi z G*lieyi„ a to z tych samych stępie przy życzeniach, „chwały* — dodano sło

« « Obecnie także szłojwo „i szczęścia*. Różnice te nie zmieniają treści
że nie idzie nam o 1 adresu, chyba, że się go czyta przez mikroskop.

w  „ . . J . , . .  1ft  _____ " W  T U- i  * • 1 , 1 , 1  ,  .— ' -.-----------,—    — r  » —  I  VJ — “ ~ —  p och w alam y p o s ta - lja k  s ię  to  zw y k ło  dziać w  ak tach  p o lsk ich  do
ci » marea* w  Isbie wyższej lord [dłem takowej mogą być po części ambieye oso- Jwienia sprawy na gruncie osobistym. Uczynil śmy Cesarza rosyjskiego. Urzędowy Dziennik War
S t r a t h e d e n  zwraca uwagę na politykę wseho-lbisje i takie, których dziś nie wszysey się domy- Jto w sobotę. Nam szło i idzie o szerszy udział\sząw>ki, który obecnie ogłasza adres w części u 
dmą 1 _Szyrą_Alego do jślają. Wtajemniczeni wspominają głównie o trzech [Polaków w rządzie; nie taimy się z tem, iź|rzędowej, dodaje: „Jego Cesarska Mość raczył

A  W l l  Ir A W  f l l r i  A  V M M  *ait M f  I  mm a w a I a m *  a w a  a  — - - ■ - •   •   

bo rrąd uznał je za swoję powinność. Każde sło-[nią się podszyć. W całej tej agitaeyi tkwi cośJmiętniająeej sprawę. (Redakcya.) 
wo jego, listu do wicekróla Irlandyi jest rozwa-1 z opozycji polskiej przeciw władzy rodzimej, 
źone i szczere. Sądzę, rzekł minister, że stosunki | zwłaszcza, jeśli ostatnia dłużej istnieje. Żądanie^

Jene rał gubernator hr. Kotzebue wrócił w so
botę wieczór z Petersburga do Warszawy.

X T 7 - _ _ „ - "   _   •  „ 1 1  •   •  _  i  z  i  •  •  • i  - i * /W namiestnictwie obraduje od onegdaj pod Wczoraj na giełdzie wiedeńskiej berlińskiej

wia-
waó czujności
użycie słowa
mem obstaję

•  1  ^ ^ ^ O  I  u  v  Q  if y  ,  mm mm w u t  u  mm i“ i* j  D A  U  v v  TT U  j  n  U Q  4lC# t t  rJ  J  |  TT T l V  2 S w 6  I  |  T l J |p I

Siada przewagę, jakiej sobie życzę, gdyż język nieć muszę na tern miejscu, że zarzucają w projekty, ich wykonalność i właściwość pod wzglę- łem  w'e Frańcri i ze wz-ledu na" u k ła d r  Niemiec 
wielu liberałów obudzą wątpliwość, czy rząd po-[Kole polakiem p. Ziemiałkowskiemu, iż przy kil-[dem wojskowym, administracyjnym, komercyal- z AYatykanempismo to ma znaczenie w te i chwili

że trzeba.[ku sposobnościach nie bronił spraw krajowych nym i ekonomicznym, tudzież rozważyć propono- W  parlamencie niemieckim gdy rząd wniósł 
A L ia  i,-! *.,- *!S i * Hię . ®*UC’. ?dyż jeśli 1 ze jego winą jest, że drugiego me powołano wane waryanty ich kierunku i budowy. w poniedziałek zatwierdzenie trfktatu handlowe-
j  m jmie należnego sobie miejsca w ra-1 Polaka do gabinetu. Go do wszystkich tych ®a-| Dziennik Polski powtarza dziś z Czasu wiado-lgo jg wTsoami Hawaiskiemi zanvtał TVisfcer #»«a- 
rażonvUrT ? w ć c ł i ^ o k ó j  powszechny będzie na-[rzutów, p. Ziemiałkowski mógłby chyba odwołać jmość, że zmiana w ministerstwie ma nastąpić!mu, skoro rząd widzi potrzebę zatwierdzenia 
rażony. Dwóch syutematów próbowano. Dokąd J się do protokołów mimsteryalnyeh lub do zeznań [bezzwłocznie i jednym tchem dodaje: w skutek! traktatów hadlowTch nrzez renrezentacTe nie 
prowadził system poprzedników naszych, gdy na- własnych kolegów w radzie korony. Szkoda. wezwani* 3 ^  . . .  , ^ se“ . rePre*9Btac3r? > me

— mj /  | |  J  J  —— mmm U I V  TT U B  —■ J  I ł U ł

może wtedy liczyć na pomoc torysów w tem |rząd, albo hr. Taaffe, albo'sytuaeya cała, ni-1dział, kto ma ustąpićlub wejść* dogabTneto* do-Imateryalne” rn ie UBaTrierr%Prób'ie*,nieU takiego 
1 3  ’ “'9 i h t . r e . 6 . U  -<' M  ,  . t e jh iM ^ lk o  „ , ’ L  D .S k  p C ,

Londyn ifi , . . “ ierze kozłem ofiarnym. Najdziwniejszym jest cały o ministrze Zicmiałkowskim podany jako nie chce ścieśniać praw parlamentu i przy spo-
N*rodową„Jisa irlandzka | inny zarzut, jaki czynią p. Ziemiałkowskiemu, że | wzięty z Czasu, jest dodatkiem Dziennika Polskie-1 sobności przedłoży mu ten przedmiot. Zamiarem14**1* * 1 • 1 w , O   ■--------W   J J * ***7 TT Uttivuiu, I V11J  " Jtnt UUUtttAinul U Z I

s .  u ; r S S I , I p ™ - 1  i?- w i - i - ? -  d w  ob«d m i . . . . i

słabszą większościąL o n d y n  16 marca. W Izbie wyższej oświad-1 parciem się siebie samego, by tylko ochronić kraj | ków zapewnia, że wniesie w Izbie kredyt dodat-1 pierwszym razem artykuł 7my ustawy o wyższem 
i  a  n O A n l f l  a t t a  O a m w  «  I  _ _  . 1 __ _•   T 7 I   •  i  < i  •  i  * .

nowych dla siehio r*ełr,nmn«T,iAtw „ „ i n .  i— i  — ,T  Vrr i -----. , T ’ .5 J . Q-n«g»aua w gam- anaK niez&wisłoso, więc może uznają się me*
L o n d y n  15 marca W Trhie iiiższei oTnaimiłl^clria A ’ nahłomć hr. Ludwika :ĄVo-j necie lękają się, że mógłby on wśród dyskusyi J peteatnemi do rozstrzygania, jak dalece rząd 

N o r Z n ^  i T w ł .  ™ „1 ? ? •  OMSf '! “ i®?0 do przyjęcia urzędu ministra galicyj- okazać znów za wielką draźliwość dla zapatry- prawo gwałcić kodeks obowiązujący. Rząd je-
odroczenie n’arlamenll a rar»* io te T  Pf° >P- ^ r0®“ 1.8Łl?1-(( Hr Wodzicki odmó- wan przeciwników. Obawy N .fr. Presse zdają nam dnak zamknie szkoły klasztorne i nie dozwoli,
noztanowiLi* t  ?’• • -P wyjdzie | wił. Nastało „bezkrólewie* az do r. 1873. P. Zy- się zbyteczne, a szczególnie co do bar. Kriegssua aby zakonnicy udzielali nauk w szkołach publi-
portanowieme królewskie rozwiązujące go blikiewicz, lubo siedział w Krakowie, przez cały naciągnięte. Jeżeli obszernćj dyskusyi nie bidzie, cznych. P

v maJ 8?-. Pomocnik główno- ten czas nie stracił z oka ważności pozyeyi mi- to z tego prostego powodu, że czas nagli; prawi- Ważne dał lord Beaeonsfield powody rozwią-
p S r s b n S . A  J- gW| ari yi 1, okr««u wojskowego mstra galicyjskiego, ubolewał nad tem, że tak ca cała postanowiła głosować za emisyą, dysku- sania parlamentu w Izbie wyższej, a przedewszy-
r t e T i a d l 8* 3 ł G u r k o  uwolniony został długo posada ta była opróżnioną, ciągle przypo- syę przeto tylko lewica może wywołać dla zwło- stkiem te , że wobec zbrojącej zie Europy i nie- 
Lwacv a^ â a3 >r? 3 K °Bt a nda  mia- mmał wpływowym osobistościom polskim konie- ki. Słuszna rzecz, aby temu przeszkodzono. O bezpieezeństw grożących wojną, rząd potrzebuje

B u Ł » L '! f ,  m .  „ „ j , K M y  n«- n o .yd , »M ,M c.?b „bio»,cb Pokton, ,ic  n i e n „ V -  ’ .Bm o.niU rfa.ow i.k.
G r a d i s t e a n u  za-[reszcie w kwietniu r. 1873 rozeszły się pogłoski wiemy; wolno się jednak spodziewać, że hr. albo ustąpić powinien,

powmdsmł dziś w sonacie interpelaeyę z powo-[o rokowaniach z p. Ziemiałkowskim, wtedy pe- Taaffe przystąpi wreszcie do spełnienia dawnych. Spór o kapitulacye wszczęty w Konstantyno-
z i e i w  kart 2 !  .  p08iadama cudzo- wna tu zamieszkująca osoba otrzymała od p. Zy- Jak się dowiadujemy, wiadomość telegraficzna, polu przy reorganizaeyi sądów tureckich, prze-

W kart P°byta- blikiewicza list nader obszerny, który zawsze po- która nas doszła onegdaj, o mających bezzwło- niósł się teraz do Rumelii wschodniej. Sądyurzą-
----------------------------------- I zostanie chlubą dla autora. List ten posiada owa czme nastąpić zmianach w ministeryum, była nie- dzone tu wprawdzie zostały w sposób europejski,

-z-A • IV V  a i.zachowała go na pamiątkę bo świadczy zupełniei dokładną, a raczej wyrazem pewnych ale osobistości sędziów nie odpowiadają jeszcze
W sprawie^pozycy^p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  jo rzadkiej miłości dla kraju, o katońskiem poję- życzeń jak faktu. Wprawdzie wciąż jest mowa wymagalnościom ich zadania. Rumelii zdawało się,

aiem obowiązków społecznych. Otóż p. Zyblikiewicz o zmianach ministeryalnych, a ci, którzy na nie że ma teraz prawo do pominięcia zobowiązań da- 
prosił wówczas, aby dołożyć gorących starań, aby nacisk kładą, zmierzają ostatecznie do gabinetu wniej przez Portę przyjętych, przeciw czemu za- 
p. Ziemiałkowski otrzymał i przyjął urząd mini- hr. Hohenwarta. Obecnie zdaje się być głównie protestowali jednak posłowie wszystkich mocarstw, 

, —, , . » - , „  - ., stra galicyjskiego. i zachwianym zaimprowizowany minister skarbu, z wyjątkiem rosyjskiego, opierając się na art. XX
• W czasach. Koło niby Pomimo znanego stosunku niekoniecznie przy- bar. Kriegsau, który w komisyi budżetowej z po-{traktatu berlińskiego, zastrzegającym prawome-

slrzeze tajemnicy, a nazajutrz po posiedzeniu mo- laznego. Taki dawniei nanował miedzv obu me-lwodu rent,v sfałoi Jnwićdł nminKnn Iff TTIÂa TT X ’ ATI TH O  ■  VI â lrT aIi aIiamv*am1*X«m m m a I a  Jama m a  a

piszą nam z W i e d n i a  d. 16 marea ze 
poważnego:

„Odkąd K o ł o  p o l s k i e  istnieje, nie było je­
szcze nigdy takim przedmiotem publicznych ko­

śna czytać sprawozdania w dziennikach wiedeń­
skich. Sprawy wymagające największej dyskreoyi, 
dostają się na jaw i na łup ciekawości publics-

jaznego, ja k i dawniej panował między obu mę-|wodu renty stałej dowiódł podobno, iż może być cność wszystkich obowiązków względem mocarstw
Ź a m i .  D .  Z ?  n l i l n w i f t K  n a n i R s l  h t i  r l n  w « 9 ! v a f . 1 r i A < y A  o T a  T l l O  l i  A  I r i A n A m n u i A  I  A l i  a a t i  A i n l r j  a !>  ■■ D  ■■   L i  /  _ażami, p. Zjblikiwicz napisał, że on pierwszy poda f do wszystkiego zdolnym, ale nie do kierowania 
rękę p. Ziemiałkowskiemu do wspólnej pracy, że j finansami państwa. Do niego to zapewne odnosiła 
go popierać i bronić będzie przeciw[każdemu prze-[się wiadomość telegraficzna o zmianach w mini-

europejskieh w Rumelii wschodniej, które poprze­
dnio Porta względem nich przyjęła,

W ie d e ń  17 marca. W Izbie deputowantch 
stało na porządku’ dziennym wniesienie rządo­
we względem dalszego poboru podatków i wypu­
szczenia 20 milionów złotej renty. Sturm przeciw 
wniesieniu mówiąc, nie chce zezwalać na częściom 
*e pokrywanie niedoboru przed wniesieniem usta­
wy finansowej. Jedynie interes państwa, nie zaś 
antypatya przeciw jakimkolw’ek osobom uzasad­
niają jego gi s opozycyjny. S c h a u p  zgadza się 
□a pierwsze trzy paragrafy ustawy i przemawia 
za wejściem w obrady szczegółowe,* W o 1 f r u m o- 
ś wiad ot a, że on i jego partya głosują przeciw o- 
pozycyi kredytowej, gdyż takowa nie jest konie­
czną a on i jego partya niepokładają zaufania 
w finansowych zdolnościach ministra skarbu. C1 am 
Mar t i n i e  za ustawą mówi i dodaje że zarzuty 
przeciw rencie złotej należało wtedy podnosić, kie­
dy tę rentę^ zaprowadzono; teraz trzeba się starać o 
z1 spokojeniepo trzebpaństwa. Minister K r i e g s a u  
prosi opozycyę, aby zachowała sobie na- pó­
źniej wotum nieufności, dopóki nie przyj­
dzie z projektami ustaw; nie wnosił on ani tera­
źniejszego budżeta, ani ustaw podatków. Opera- 
°7a kredytowa^ jest konieczną, gdyż kupon za 
kwiecień i maj wymaga 30 milionów. Nie na­
leży ryzykować, aby zaapasy kasowe ze :zły do 
minimum. Teraz jest nadzieja uzyskania dogo­
dnych warunków. T o m a s z o z u k  mówi przeciw 
przedłożeniu a Du n a j e w s k i  za niem; poozem 
Izba prawie jednog ośnie oświadcza się za przy­
stąpieniem do obrad szczegółowych.

W ie d e ń  17 marea Wydział budżetowy Ra­
dy państwa przyjął ustawę finansową na r. 1880, 
naznaczając rozchody na 422,860 802 złr., a do­
chody na 398,251,756 złr.

• 'a r y *  17 marca. Izba deputowanych po obra­
dach nad interpelaeyą grup lewicy pod względem 
lostanowień rządu w sprawie zgromadzeń zakon­
nych nieupoważnionych, uchwaliła 338 głosami 
irzeciw 147 porządek dzienny, który wyraża iż 
ewiee ufają rządowi i polegają na jego wytrwa­

łości pod względem zastósowania ustaw; poezem 
.zba przyjęła ustawę o wychowaniu wyższem ze 
zmianami przez senat uehwslonemi (t. j. z wy« 
łuszczeniem art. 7go.)

R z y m  16 marca. Ca i ro  l i  miał w Izbie de* 
ratowanych mowę, którą przyjęto jak najprzy­
chylniej, o polityce zagranicznej. Rzekł on, że 
wierność traktatom oraz inne względy doradzają 
łrzyjaźń z Austryą, przyjaźń ta nie zostanie za­
mąconą przez bezsilne deklamaeye tych, którzy 
marzeniami niedorzecznych przedsięwzięć nnraża- 
ą owoce stuletnich ofiar. Rząd chcąc utrzymać 
irzyjaźń serdeczną ze wszystkiemi mocarstwami, 

a równocześnie zastrzegając sobie zupełną wol­
ność działania, pragnie wewnątrz trzymać się po- 
ityki bezstronnej, wszystkich praw strzegącej, 

ale wszelkie nieporządki poskramiającej i żąda 
mądrych środków pod względem finansów i obrony 
narodowej.

L o n d y n  17 marea. Ogłoszonem zostało urzę* 
downie, że jenerał-major H a m l e y  mianowany 
est komisarzem do oznaczenia linii granicy tu­

reckiej w Azyi.
M a d ry t 16 marea. Odwołanie się królobójcy 

O te r  o zostało odrzuoonem.
P e te rsb u rg ; 17 marea. Doniesienie o na- 

głem z a c h o r o w a n i u  Cesarza w niedzielę, jest 
zmyślone. Powołanie tu ks. O r ł o w a  uważane 
,ieśt tylko, jako ezasowe, nie zaś jako stanowcze 
odwołanie.

B u k a r e s t  17 marea. Senat uchwalił ustawę 
organizacyi Dobruezy.

K u r s a .  — Wiedeń 17 marea, 2 gods. 30 m, 
>o poł. Renta papierowa 71-90. — Renta srebrna 
72 80. — Renta słota 86*60. — Losy z r, 1860 
28 75. — Akeye Banku Narodowego 835*—, — 
ikeye kredytowe 300*—. — Londyn 118-55. — 
rebro —• —. Napoleony 9*44 Vi—. — Lombard? 

)8 50. — Losy z roku 1864 171*50. — Akeye 
tolei Karola Ludwika 259 50. — Akeye kolei 

Łwowsko-Ozomiowieekiej 157*50. — Akeye kolei 
węg. półn.-wschodn. 141-50. — Anglo-Bank 153—. 
Obligaeye indemn. galic, 98*70. — L ob?  prom. 
węgierskie 112*50 — Akeye kolei Koszyeko-Bog. 

68*—. Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 125 50 — 
% Listy zast. hipoteszne 100 40 — Marki 58-12 
table 125-25. — 6#  Listy zasta. galie. Zakładu 

kredyt. Ziem. 98 50.
Usposobienie giełdy: stałe.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i K lo b u ko tszh i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  17 marca.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs..........................
Bubel srebrny obrączkowy  ..........................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y ....................................................................
90 frankówfea . . . .  - ..........................................
fmperyał w a ż n y ..............................................................
Srebro austryackie za 100 z łr . .....................................
Kupony srebrne płatne . . . . . . . . . .

Listy zastawne i obligi.
potyczka krajowa galicyjska . . ) v  «  o „■ 

^pbligacyfl indemnizacyjne galicyjskie, r s  9ę \  f i  
listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . i o^j i I *  

o* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . i  -3 §
6*  listy zastawne Banku hipot. . . \  1 3 1

listy dłużne galic. zakł. włość. . J g  I °S  
«'/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \  a g 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a .. / I f
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot j * 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. l-g ć 
łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. g |
*'A listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / "S

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o s
yA  listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
yA  łisty zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
yA  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
vA  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akeye fcelei Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
Akeye Banku hipoteez. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ................................................
kosy miasta Stanisław ow a..........................................

płacą żądają

124 50 
1 63 

57 75 
5 52 
9 40 
9 65 

100 — 
99 50

125 50 
1 72 

58 50 
5 62 
9 50 
9 75 

100 —

98 -  
97 75 
89 — 
96 50 

100 — 
101 -

100 — 
99 — 
91 — 
97 75

101 25
102 50

94 — 96 —

97 — 99 —

97 25 99 25

99 —
97 — a  
97 — J§ 
97 b()’2  
85 - g

101 50 
99 _ § .  
99 —M 
99 - 2  
86 50 g

258 — 
156 50 
288 -

260 — 
158 50 
298 —

20 -  
26 50

21 50
28 —

W l e i l r ń  16 marca.
Obligi długu państwa. 

4V,jś Renta papierowa . . . .
47 j•A Renta s r e b r n a .....................
4j<! Renta złota .  .....................
3*/t 'A Losy z roku 1854 po 250 złr..

% :
I860
1860
1864
1864

500
100
100
50

Losy Como-Renten 
ObUgi indemnizaeyjne.

. . . .  10^ podat.
r>
n
t*
»
n
X
n
i*

Czeskie .....................
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-Austryackie . 
Wyższo-Austryackie .
S z l ą z k i e .....................
Styryjskie.....................
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . . “
h'/o Obligi poź. kolei węgierskiej . . .
6’A  Kenta węgierska z ł o t a .....................
4V>^ „ * ti (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
A nglo - aus tryacki ego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D ep o s ite n -B a n k ...................... 200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ©gólny . . . 140
Wied. Bankverem . . . .  100 _

Akeye kolei.
Albrechta . 
Alfbld-Fiume

200 złr. bez 'A 
200 „ 5*

płacą żądają

71 70 71 85
72 25 72 40
86 55 86 70

122 - 122 50
128 75 129 25
130 25 130 76
172 — 172 50
170 50 171 50
-------- 29 —

103 — 104
96 50 97 50
98 50 99 _

102 75 103 75
104 50 105 —

102 60 — —

99 - — —

102 — — —

88 70 89 —

90 - - 90 50
89 25 89 76

118 50 119 —

102 10 102 25
79 15 79 35

153 — 153 25
153 - 154
208 50 209 ___

300 50 300 75
282 75 283
222 — 224 ___

795 — 805 - -

836 — 837 _
114 75 115
138 50 139 ___

150 — 150 26

63 75 64 25
149 75 150

Donau-Dampfsch.-Ges-. 525 złr. 5^
E lżb iety ...............................210 „ „
Linz-Budweis . . . ’ . 200 „ „
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika , 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cem.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ............................  200 „ ”
Siedmiogrodzka I . . 200 „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost . . , 200 „
„ Westb. Stahlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6’A  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5"A Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5 " A r , *  n papier. 33 lat
6*/. Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7 Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6’A  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 , ‘A  „ „ * złote 36 lat
4’A  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5’A  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5*/ „ „ „ » , nowe 37 lat
6>A „ Banku Hipot. lwow. . . ,
6A  „ Banku Włość. lwow. . . .
■5<A Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5A  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 ‘AA  W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
57,54 „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h t a .......................  300 złr. 5si
Alfold-Fiume . . . .  200 

Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.

płacą
612 
187 50 
169 50 
158 -  
2380 

166 25 
259 25 
12j 75 
157 25 
168 
171 50 
154 50 
136 75 
273 
88 

238 50 
130 50 
141 75 
144 50

Elżbiety
Em. 1862 r.

6 °A
100 złr. 4 7 , - 4  
300 ,

93 -  
118 75 
101 40

98 -  
101 —

99 —
95 50 
90 25
96 76 
96 75

100 50
101 50 
103 10
99 75 
95 

101 50

613 — 
188 50 
170 — 
158 50 
2390 

166 50 
259 75 
126 25 
157 75 
168 50 
172 — 
155 
137 25 
273 50 

88 25 
239 60 
131 
142 25 
145 -

85 60 
87 —

103 50 
98 — 
97 50

119 25 
101 80

97 25 
97 25 

100 70 
102 -  

103 30 
00 26 
95 50 

102 —

85 90 
87 25

105 -  
98 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5j4 
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 „
„ Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 47,|4

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 ” 5j4
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300 „
„ „ n  „ 1867 300 „
„ „ m „ 1871 300 „

Koszycko-Oderb. . . . 200 ,
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr.

1867 300 złr.
1868 300 
1872

%*n
T l TT ni
„ „ IY „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . 200 ,
„ „ „ Lit. B. 200 ,
„ „ Em. 1874 200 ,

R u d o lf a ..........................  300 ,
„ Em. 1869 . . 300 „

Em. 1872 . . 300 
„ Salzka. gut. zł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „
Staatseisenbahn fr. 500 złr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. „

„ „ . . 200 złr.
Theissb.-Gesell. . . .  „
Węg. gal. Łupków. . . 200 _

„ II Em. 200 „
Nordost . . . 300 „

„ złotem 200 „
Westbabn . . 200 „

„ Em. 1874 200 „

Losy.
b’A  Donau Reguł...................100 złr.
Premiowe Wiedeńskie . . .  100 „

Węgierskie . . .  100 „
3"A „ Tureckie . . . .  400 fr.
K r e d y to w e .......................... 100 złr.

3 >A 

byt

płacą
99
97

100 25
98 25

104 50 
100 75
106 50 
109 75
105 30 
98 40 
97 50

105 75 
103 25 
102 50
87 25
88 40
91 60
85 50
82 75 

100 —

97 80 
117 50
92 80 
91 50 
90 75

107 40 
81 50

175 25 
125 —
108 75 
95 75
83 80 
80 80
83 20
98 80
86 25
84 -

żądają 
"99 50
97 50

100 75
98 50

105 —
101 50
106 90 
110 25
105 80 
98 70 
98 50

106 25 
103 75 
103
87 50
88 70
92 
86  —

83 25 
IW 25
98 20

93 20 
92 
91 25

107 80 
81 90

176 
125 50 
109 -  
96 50
84 20 
81 20
83 50
99 30 
86 75
84 50

111 50112 -  
119 40119 80
112 50112 75 
17 25, 17 55

180 50 181

C la iy ..........................................
i"A Donau-Dampfśch. . . .

płacą żądają
42 43 25 43 75

105 107 — 107 50
Inspruku..................................... 20 25 — 25 50
Keglewicha................................ 10 V 17 50 18 —
Krakowskie................................ 20 20 — 20 50
Ofner (miasta Budy). . . . 40 43 25 43 75
P alfly .......................................... 42 41 75 42 50
R u d o lfa ..................................... 10*/, 19 — 19 25
Salm a.......................................... 42 51 75 52 25
S a lzb u rg sk ie .......................... 20 22 25 22 75
St. Genois . . . . . . . 42 44 — 44 50
Stanisław ow skie..................... 20 __ __ _ _
41/ ,’A  Try estoński# . . . . 105 123 50 -------

» . . . .  
W aldstem a..................... ..... .

50 62 50 65 —
21 32 75 33 25

W in d isch gratza ..................... 21 n 37 50 38 —
Waluty.

Dukaty w a ż n e ........................... 5 57 5 58
20-frankówki . . . . * . , , 9 45* 9 46
Imperyały rosyjskie . . . . 9 70 9 72
Funty sterl. angielskie . . . 11 85 11 90
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek

, # # 10 73 10 75
, # 58 15 58 20

Ruble papierowe za 100 . . * * • 125 25 125 5

Lwów 15 marca.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr. 
b°A Listy zast Tow. kred. ziem

290 — 294 —
. 96 85 97 85

B TT TT tt . . . 89 65 90 65
yA  tt n n tt 37-letnie 96 85 97 85
6 " A n n  Banku hipot. gal. . 100 - 101 —
^°A j . i, „ włościań. gal. 100 50 102 50
by. Obligi indem. gal. l&A Podat. . 98 — 99 —
by. „ pożyczki krajowej . * • t 99 — 101 —

Warszawa 15 marca. rub.|kop. rub.|kop.

4"A Listy zastawne H seryi . _  _ 99 75
kupon . . --  --- 091%

b’A Listy zastawne nowe 1869 r. . # --  --- 98 65
kupon . _ __ 115%,

4jt Listy likwidacyjne . . . . . -- 85 80
kupon . * 115%



« (842 3-3)

We czwartek d. 18 marca b. r. 
o godz. 10ej rano

odbgdsie tig 

u  kościele S. Barbary
lab ożeństw o

za duszę i. p.

Piotra loszyiskiego
na które się krewnych znaj jmych i pobożną 

publiczność zaprasza. '

+
Władysław R a m  Dembiński.

Dnia 9 marca 1880 r. siostry i liczne grono 
przyjaciół i znajomych odprowadzili na 
wieczny spoczynek noszącego historyczne 
zasłużone krajowi imie Władysława Rawicz 
Dembińskiego, syna Macieja Dembińskiego 
i Maryi z Narbntów Jodków. 3. p. Maciej 
Dembiński, ojciec zmarłego, pułkownik ka- 
waleryi i dowódzca 3go pułku strzelców 
konnych Królestwa polskiego, który wale­
cznie wysłużył się krajowi, odbył bowiem 
kampanię Napoleońską, ciężko ranny pod
Berezyną, potem trzymany w niewoli ro­
syjskiej. W <czasie powstania 1830 r. na
czele pułku swego mężnie bronił Ojczyzny. 
Był on z młodszej linii potomkiem kasz­
telana Dembińskiego i chorążego Dembiń­
skiego, fundatora kościoła Kapucynów w 
Krakowie; spokrewniony z starościną Wol- 
bromską, przez nią samą w młodocianym 
wieku został umieszczony w wojsku. Ś. p. 
Władysław Dembiński, syn Macieja, no­
szący imię rodziny, która od wieków pia­
stując wysokie urzędy, odznaczała się cno­
tami rycerskiemi, wielką miłością ojczyzny 
i wysokiemi uczuciami religijnemi, liczyła 
także w swym rodzie błogosławionego Ja­
na Nepomucena Dembińskiego, kapucyna, 
syna kasztelana; a przytaczając zdanie
kronikarza „nigdy członek tego rodu wier­
nie kościołowi i krajowi służącego żadną 
go plamą nieskaził". 3. p. Wład. Dem­
biński religijnie do tradycyi swych przod­
ków przywiązany, starał się iść ich śla­
dem. Urodzony w Królestwie Pol. 1835 r. 
ukończywszy jedynie wtedy istniejący uni­
wersytet w Petersburgu, wstąpił do sądo­
wnictwa, a przez swe zdolności i pracę 
w dość jeszcze młodym wieku doszedł do 
stopnia sędziego apelacyjnego w Warsza­
wie; na tym to urzędzie okazał prawość 
charakteru, wielką dobroć i piezwykłą 
szlachetność uczuć, gdyż w każdej sprawie 
przy niezłomnej sprawiedliwości ratował 
zawsze stronę biednych, sierót i uciśnio­
nych. Wysokiem wykształceniem, łagodno­
ścią charakteru i zacnością uczuć zjednał 
sobie powszechną miłość, a cześć dla naj­
wybitniejszej z cnót jego, tradycyjnej ro­
dzinie pobożności, tak rzadkiej w tym wie­
ku. Ciężkiemi w życiu dotknięty próbami 
całą duszą bolał nad Cierpieniem swych 
braci i swej Ojczyzny, którą najsilniejszą 
kochał miłością. ?Po zniesieniu sądownictwa 
polskiego w Królestwie, gdy usuwano z u- 
rzędu Polaków, lub jyydalono ich z War­
szawy do Rosyi i jeinu tamże ofiarowano 
wyższą posadę, której nie przyjął, a nie- 
mogąc dalej służyć krajowi, tak mocno 
bolał nad nowym swej ojczyźnie zadanym 
ciosem, że to spowodowało długą jego i 
dolegliwą chorobę., We wrześniu roku ze­
szłego przybył do Krakowa do sióstr 
swoich, aby przy ich sercach, i gdzie tak 
nazwać można, ńa polskiej ziemi po tylu 
cierpieniach odetchnąć. Nic jednak ocalić 
już niezdołało trawionego bólem życia, a 
po pojednaniu się z Stwórcą Najwyższym
dobrem swoim, oddał Mu zacną swą duszę.
Dla nas zaś, którzyśmy go tak serdecznie 
kochali, zgasł jeden jeszcze z tych synów 
Ojczyzny, którzy jej wiernie służąc nad 
wszystko ją  miłowali, i choć nie na polu 
chwały, ale cierpieniem prawie męczeń- 
skiem tę miłość stwierdzili. Cześć Twej 
pamięci zacny przyjacielu, chwała wiekui­
sta dla wzniosłej Twej duszy.

('806) J .  R .

12  w o ł ó w

Odbierającym znaczniejszą ilość za go­
tówkę, udzieli administracya Przeglądu sąd. 
i adm. stósowny rabat. (686-1-3)

SWIBlEl IRIWIiH!
dostać można

w  a p t e c e  „ p o d  G tw iazdą**

Konstantego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(825 1-)

t u c z n y c h  sprzedaje państwo 
d r a b ó w ,  stacya kolei żela­
znej Tarnowsko-Leluchowskiej 
w  miejscu. (808-2-3)

lieM sjorae  wgg. lina naturalne
i  p lw n ta y  b a r o n n  H a r g a  w Mfo

na pof
1878 r. białe wino złr. 8‘40 do 8-96
1879 r. | OJ T" „ „ 7*84

d e n  pod P r e i i b a r g l e B  w Węgrzech.

8-40 i z* 56 litrów.
Próbki najmniej 25 litrów, można sprowadzić wprost 
za z* liczką. — Bsozki do napełniania przyjęte będą■ntura* aśnA«n Mniłam dokanlrasiśi* miam bnl«przez stacją Modern-Schenknitz węg. kolei Państ­
wowej (linia doliny Wagn), Cennik starych ńiefał- 
zaowanyoh białych i czerwonych naturalnych win 
węgierskich na żądanie opłatnie i darmo. (755-2-3)

Ważne dla majstrów 
krawieckich.

Skład fabryczny Jana Gttnzberga wGra- 
cu rozsyła bezpłatnie próbki wszelkich ga­
tunków towarów sukiennych, gustownych 
i świeżych materyj modnych h h i i i f c i i le  
m ę z k le  1 d l a  c h ł o p c ó w  po nader 
tanich cenach. ;

Nadchodzące potem zamówienia wyko­
nane będą natychmiast, jednak tylko za 
zaliczką należytości.

Listy przyjmuje pod adresem: J o l i a n n  
U t i n z b e r g ,  T iic to lia n d lu n g -  l n  
żO raz, Sf<>lt>rinark. (676-5-8)

JtJZ WTSZEO Z DRUKU DZIEEO:
Ustawy hipoteczne
przetłumaczone i praktycznie objaśnione 

przez J ó z e fa  W a w el-L o u is  
Wydanie drugie, Str. YIII i 264. Cena 2 złr. 

25 ct., z przesyłką 2 złr. 35 ct. 
t S *  Cena ta jest ważną do 1 maja 

o. r . , poczćm zostanie podwyższoną.
Pierwszy nakład tego j e d y n e g o  do- 

;ąd w l i t e r a t u r z e  p r aw a  a u s t r ya -  
cki ego dzieła, rozkupiono w ciągu nie­
spełna trzech miesięcy. Okoliczność ta 
świadczy dostatecznie o pożyteczności jego. 
Wydanie drugie jest znacznie rozszerzone, 
gdyż obok dawnćj treści zawiera praktyczne 
objaśnienie wraz z textem krajowej usta­
wy o zakładaniu ksiąg gruntowych i od­
nośnej instrukcyi ministeryalnej.

Dzieło to?nabyć można we Lwowie  w 
Administracyi Przeąlądu sądowego i  admi­
nistracyjnego. — Ulica Jagiellońska 1. 2 — 
nadsyłając należytość przekazem poczto­
wym; — w K r a k o w i e w  księgarni Fried-
ema.

P e d s t f k c w s M B le .

Przewielebnemu Duchowieństwu, 
Wielmożnym i Szanownym Sąsia­
dom i Spółobywatelom Dobrodzie- 
iom, zacnej młodzieży szkolnej, ko- 
egom dzieci naszych, składamy ser­

deczne dzięki za szczery i liczny 
spółudział okazany nam w ciężkim 
smutku naszym, w dniu pogrzebu 
najdroższej matki naszej Antonilli 
Biesiadeckiej. (823)

Jasło d. 13 marca 1880 r.
Zofia z BiesiadecMch Zarębowa. 
Marya z Biesiadeckich Przyłęcka. 
Stanisław BiesiadecJci.
Jan Biesiadecki.

ST Y R Y JS K IE J

V domu pod 1.37
w Rynku głównym przy linii A—B 

je s t do wynajęcia: 
całe drugie piętro, obejmujące ośm 

pokoi, przedpokój, kuchnię, z piwni­
cą i strychem, od 1 lipea b. r. ; 

staneya na parterze od ulicy św. Jana 
na kantor lub skład, każdego czasu. 

Bliższa wiadomość u właścicielki w tym­
że domu na I. piętrze. (810-1-3)

)H
w mieście pow. P i l ź n i e  pod Nr. 4 w 
rynku z sienią zajezdną i oficyną; najod­
powiedniejsza dla przedsiębiorcy na skle­
py, traktyernią z lokalami do odnajęcia, 
będzie 1 kwietnia t. r. na mocy edyktu 
L. 1216 przez lieytacyę niżej ceny sza­
cunkowej 6,789 złr. sprzedaną. Jako ob­
ciążona długami, może być za dopłaceniem 
nieznacznej gotówki bardzo korzystnie 
nabytą. (845-1-3)

W  połąoMBiu m  SOLĄ ZELAZISTĄ łatwą 
douswojmiaprMZ każdy organizm, jestnaj- 
potężsiejazym środkiem wzmacniającym. 

Przywraca krwi czerwone kuleczki sta-

kobitt po połogach i  dla esdrowteAcóte etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 

W Krakowi* w aptekach PP, Trauczytłakiego 1 Re- 
Cyka, w Czemlow-
oacfr a P. OeUoŁowuklego, wPoznanln a Dra Manklowicaa.

CZAS ,  Czw artku 18 K n  1880.

We L w c » i »  h p. Kankot* Krzyżaut.wslń.go 
obok Brygidek. <129 23-> B

FABRYCZNY SKŁAD GORSETÓW
»*zńr schtfnen Taill]e“

w Wiedniu, A, Tuchlauben 17.

S s o ie g ó l n o ic i  
■

ł

PJBW Ł A T O  1 8 8 0
Z A  W I A D O N I  1 F & IE  d l a  D A M

Les Grands Magasins du Printemps
w P a r y ż a

mają zaszczyt podać do wiadomości JW. i W. Pań, iż k a t a l o g  ł l l a a t r o w a a y  *) tego maga­
zynu w y s z e d ł  * « lr« s ja .  Zawiera on w sobie wykaz najnowszych m ateryj jedwabnych, wełnianych
fantazyjnych,/oh, gładkich itd. oraz rysunki najnowszych fasonów, sukien, okryć i ubiorów dla dzieci. 

W" katalogu tym znajdują się objaśnienia co do dostarczania towarów franco i już oclonych,
która to manipulacya jedynie przez' magazyn du Printemps w życie wprowadzoną została. Katalog 

żądaniem do P e  J o l e *  J  .11,1'SCOTten na listy frankowane z

GRANDS MAGASINS du PRINTEM PS 
W  P A B Y f e D i

adresowane, b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  dostarczonym zostanie. 060-3-4)

Pr y zamówieniach listownych uprasza się o mitrę 
kibici wziętej na s u k n * . _________ (642 4-8)

') Powyższy katalog znajduje się w jeżykach francuskim, niemieckim, holenderskim, włoskim, 
hiszpańskim, szwedzkim i duńskim.'

PILULES DE BLAKGARD 1
a niezmiennym jodkiem żelaza.

ZATWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCYNY W  PARYŻU etc. 
przeciw : Skrofułom, bJadaczce, msło&rwistośoi i  braku 

menstruacji, etc. etc. 
w  NB. — Nieczysty lub podlegąjący zmianie jodek żelaza jest tdradli- 
®  wsm i rozdrażającsm lekarstwem. W dowód rzetelnej czystości i wyrobu

%

§
i prawdziwych P ig u łek  B lancard’a, wymagać na­

leży u spodu zielonej etykietki,

§8
srebrzystą pieczątkę 

i uasz podpis jak obok zamieszczony.
Znajdują się we w szystkich aptekach.

©I&bs«&f4, aptekarz, n ie  Bonaparte, 40, Parts. 
W y a łrse g a ®  a« !e ży  s l«  p o ś r s b ls n .

i m

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCY!

| VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Brevetce en France et k l’E (ranger.

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudząjący apetyt.

J e d e n  z  n a j l e p s z y c h  l i k i e r ó w .
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- = ^ ^ = 9 —̂ 5  
sem głównie dyrygującego. (6-10-)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 
— “  “  „wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy-

„bomego likieru Bćnćdictine“. Dostać można w 
K ra ko w ie  w enkiemi pp. R e b m a n a  i Hon- 
d r i c h a ;  w W ied n iu  agencya główna u pp. J. 
G. Webie & Cię, L, Esslinggasse Nr. 8.

L U B L A Ń S K I E  LOSY.
TRZY CIĄGNIENIA ROCZNIE.

Główne wygr. złr. 35.ÓOO, 35.000, 20.000 itd.
N a jm n ie js za  w y g r a n a  3 0  z łr .  w . a.

Sprzedajemy je po cenie tylfeo

złr. 25 w pięciu ćwierćroeznyeh spłatach po 5 złr.
Już po złożeniu pierwszej spłaty złr. 5 gra kupujący w pierw­

sze m ciągnieniu
2  I s w le tn f a  1 8 8 0

tej przez Real - Credit - Bank emitowanej pożyczki loteryjnej.
Losy oryginalne po złr. 24.

Te bezwarunkową pewnością i doskonałym rozd dałem gry odznaczające 
się losy są do nabycia u podpisanej firmy (765-2-6)

WECHSLERGESCHiFT DER ADMINISTRATION DES

Wlen’ I l l d U i  Wleń,
Wollzeile Nr. 13, c ”  ro IL  Wollzeile Nr. 13,

tudzież we wszystkich większych kantorach bankowych i wymiany. 
Towarzystwa loteryjne i inne korporacye otrzymają szczególne korzyści.

iBmli

olla proszll Seldllckle.
praw­

d z i w e ,  3: źsh 75 a iF‘-dej etykiecie
pu ?e ku wyilrukoweay jast o- 

jn / ł  i moja firma, 
i O i 30 lat zawsze z nsjlep- 

i jzpn skutkiem uiyw*ns sa 
'Iwszelkiego rodzaju e ł io ro -  
*I»y i o ł a i l ł ,  fi i przeeiw 
I c w le l in t ę t e n w  t r s w l e -  
in lia  (brak apet tu, załwar- 
jdzenie i t. p.) przaciw h o n -  
gettimni k iw i i cler- 

I t le n lo n a  b e m o r e l d a l n y m .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudniosyta przy zajęoiu 
eiedzącom. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
_______Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 xir. w. n.

a franensba 1 sóL
Najpewniejsze lskaretwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel- 

^ kich wewnętrznych i zewnętrznych zspaliniash, prawie przeciw wszystkim chorobom 
“ zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otwartym 

rasiom, jątrzącym s:ę ranom, gasgrenis, rozpaleniu oezćw, porażeniom i uszk rdzeniom cia'a 
Włseikiego rodzaju i t. d. i t  d. We Bafzfeaeh x opisem niycin 80 cut. w. a.

W tranowy 9 . Krobn&Co.
W Bergen (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunkom jedynie odpowiedni do leozni- 
czego użytku. Flaszka  z opisem aśycla kosztuje 1  z ł r .  w. a .

Główny skład wysyłek n A . M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń,  Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O LLA i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy utrzymują; w KRAKOWIE S. Wiszniewski apt., W. Redyk apt,, P. Sobierajski 
a p t, A. Dyłski ap?., W. Fenz i M. Jawornicki — w BIAŁY A Reichert apt., E Kelcr apt. — 
w BRODACH E. Grflnspm ap t. M. Kulak sp t, Ed. Liska apt. — w DOBROMILU N. Gro- 
towaks, apt. — w DROHOBYCZU L. Dafemniseki apt. — w GLINIANACH A Helm apt. — 
w GURAHUMORA E Boterat apt. — w JAROSŁAWIU J. Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE 
F. Ruozek apt. — w LIMANOWIE A. Muller apt, — we LWOWIE J. Beiser apt., 3. Rackcr 
apt., F. W. Królikowski — w LIPNIKU E. Sokalski apt. -  w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., 
Kosverkiewioz wdowa — w NOWYM TARGU C. Lapr — w OŚWIĘCIMIU 8. He z — w PRZE­
MYŚLU F. Nahllg a p t, F. Gaideezka — w PODGÓRZU S. Schlesingcr — w ROZWADOWIE 
A. Czarniecki — w RZESZOWIE J. Sena tor i Bp. w SENDZISZ0W1E Jan Msztrski ap t.— 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowio*_apt., F. Stecher »pt._—_ w TARNOPOLU F. Jamrogis-

Cscionksmi Drukarni „CZASU0.

Walne zebranie
ii akcyjnej M n

w ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu

odbędzie się w hotelu Francuskim w dniu
# 4  to. m . o godz. 4 popołudniu, na które 
Akcyonarynszów Spółki Rada nadzorcza

2)

3)

zaprasza i podaje porządek następujący: 
i) Zagajenie w. zebrania przez przewodni­

czącego w Radzie nadzorczej i ukonsty­
tuowanie biura.
Odczytanie protokółu z poprzedniego 
w. zebrania.
Sprawozdanie Rady nadzorczej.

4) Sprawozdanie Dyrekcyi Spółki.
5) Sprawozdanie skarbnika ze stanu kasy. 

Wniosek Rady nadzorczej o udzielenie 
pokwitowania Dyrekcyi.

7) Wnioski Rady nadzorczej i Dyrekcyi 
Spółki.
Wnioski członków. (681-2-2)

 ̂ RADA NADZORCZA
Spółki aJccyj. teatru polskiego w ogrodzie 

Potockiego w Poznaniu,

8)

Rządca dóbr
z Poznańskiego, onatrzony> fhlubnemi świsd«ctwa- 
mi, posznknje mie.j«c* od Śgo J«ma. — Wiad^mcśó 
wo fabryćł Wgo Z i e l u n i e w s k i e g  •> (830 3 3)

lm$ di1 Spytkowine
poczta Zator ,  sprzedaje w większej 
ilości Ziemniaki mające skrobi 
20°/0, smaczne do jedzenia i dobre 
do sadzenia na gorzelnię, 100 kilogr. 
na miejscu 4 złr. w. a. (814-3-6)

d przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
PM ranom, nagniotkom, oparzentom itd. 
^  Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 

Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
Pd aptekach. (511-6-)

U r n  P * t t t e o n a

Wala gośćcowa
wyleczą natychmiast i koi szybko

gsśoieo i ream alfim f
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpiani?, twa 
rzy, piersi, azyi i zębów, gościec głowy 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bób 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkaeh pc 

40 o. do nabycia u E. Stochnara, aptokam 
» K r a k o wi e ,  ulica Grodzka, (12 4 9)

H IG I E N A  SKÓRY

SAVON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

E D . P I N A D D , P A R I S
M«łło te odhenaeu się olejowatości* i wysia- 

łwnym upąehem , Ugodzi, odśwież* skórę i
nadaje jej nieporównani delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z pastą 
kallidermiczną (p A te e a l l ld e r a a ilą a e ) .

C20fllV»01»«ft9S
Dosiadający długoletnią praktykę, 
uczeń szkoły agronomicznej w Prószkowie, 
mogący się powołać na polecenie znanych 
obywa Mi galicyjskich, pragnie przyjąć zą.

ąd dóbr za złożeniem 6000 złr. kaucyj 
i z ugodą na tantiemy. — Uprasza o zgło. 
szenia pod adresem: Bernard, Kra. 
ków poste restante. (740-4-6)

Nasiona kwiatów i jarzyn.
Kalafiory erfurckie karłowe wczesne 100 z. 10 c.

za 20 gr. 80 c.
Kalafiory paryskie, wcześne wielkie i późne 20 gr.

40 c. — włoskie wielkie wcześne i późne 35 c, 
Kapusta polna cetnarowa ekstr. */. kil. 3 A-, za 

20 gr. 15 c.
„ zwyczajna na nizki gł. •/, k. 2 fl. za 

20 gr. 10 ó. 
czerwona na sałałe 20 gr. 15 c, 
włoska najwcześ. Kapucynka 20 gr. 15 c. 

„ v Sluis & Groot karł. 20, gr. 15 <•. 
„ brukselska extra 20 gr. 15 c.

Kalarepa erfurcka najwcześniejsza 20 c.
„ wiedeńska naiwcześn. z małemi liść. 15 c.
„ olbrzymia niebieska późna 20 c.

Sałaty głowiaste w najlepszych gatunkach 15 c. 
Selery erfurckie wielkie, — pory wielkie po 12 c. 
Ogórki wężowe ext. 20 gr. 25 c., długie plenne 20 ę. 
Marchwie' czerwone długie litr. 25 c., Carotś król;

28 c., pastewna po 15 c.
Pietruszka holender. — bardowicka długa litr 80 c, 
Rzodkiewka miesięczna nowa i różowa 8 c. 
Groch majowy */2 k. 35 c., angielski zielony

’/, k. 40 c.
Cebula olbrzymia 20 gr. 15 c., zwyczajna 10 c. 
Rezeda wielkokwiet. 20 gr. 15 c., Karpiele 6 c., 

Spinak 5 c.
Buraki pastewne olbrzymie Pola, garniec 54 c.

„ „ Obendorf. angielskie gar. 75 c,
„ „ Mammot długie gar. 60 c.
„ „ Erfurckie flaszowe gar. 65 ć:
„ ćwikła okrągła angielska, gar, 90 ć. 

H w ls t v .
Lewkonie wielkokwiatowe 12 kolorów po 100 ziar. 

80 c., 12 k. po 50 z. 45 c.
„ letnia olbrzymia drzew. 6 kol.po 50 z. 45c. 
„ jesienna 6 k. po 50 z. 40 cnt., zimowa 

6 k. po 50 z. 40 c.
„ cesarska remontyert 6 k. po 50 z. 45 c. 

Astry francuskie 12 kol. po 100 z. 75 c., po 50 
z. 40 c.

„ bukietowe 6 kol. po 100 z. 40 c., po 50 z. 
25 c.

Balsaminy kameliowe 6 kol. po 50 z,
25 z. 30 c.

Zinie pełne 6 kol. po 50 z. 35 c.
Imortele 10 gatunków po 100 z. 50 c. 
Gwoździki nowe chińskie 6 kol. po 100 z. 45 c, 
Bratki angielskie 6 k. po 100 z. 45 c.
Pjo 100 z i a r n e k :  Lewkonie wielokol. 8 c„ ol­

brzymie 10 c., 1. cesarskie 10 c., lew. jesienne 
8 c., zimowe stam. 8 c., Werbeny angieł. 10 c. 
Balsaminy kamei. 12 c., astry fran. 8 c., kar­
łowe 8 c., bukietowe 8 c.. Prymułe chińskie 
nowe 12 c., Portulaki peł. 5 c., zim. pełne 8 c., 
Gwoździki hol. 10 c., chińskie 5 c., olbrzymie 
6 c., Celozie nowe 5 c., Manrardi 6 c. 

Brzoskwinie i morele po 60 c. do 80 c.
Róże sztamo we od 50 o. do 1 zł. Jabłonie do 30,45 a 

G u m n i s k a  p. Tarnów.
(434.4—4). Stanisław Korsynek.

50 e., po

POMADA
Ta nowa przez 
ekarey uzna­
na jako naj­
skuteczniejsza 
omads dopo­

rostu włosow, 
ooleoa się tym 
* czególniej o- 

bom które 
ają rzadki

lnb ałaby po­
rost wloiów, 
gdyż po niej 
włosy staje 
Się gęs ta  i 
bardzo dłu­
gie. Chyni o- 
ńa włosy ela- 
stycznemi i 
Isniącemi

hn.ni je przed wypadaniem i przedwczesną siwi-
mą. Uż rwaną ona bywa tak przez dorosłych jak 
dzieci zawsze z równie dobrym skntkiem i powin-

* się dlatego tn-jdo <r»ć « każdej rodsinie  ̂ C*M 
elkiego słoie* 1 ?łr. 20 cent — Z«wsze swisżt 

nabref* we L w o w ie  u pana Z y f s s a a t s  
H a c k e r a ,  aptezarza. [345-8-12J

Pozostała % ostatniego sezonu
w składzie moim w o d y  m i n e r a l n e :  Knnickie, Iwonickie, Żegie- 
stowskie, Szczawnickie Józefiny MagHaleny, Stefana; Marienbad Kretiz- 

brunn, Eger Franzen-brunn, Wildungen
b ę d ę  d n f l t t  1  k w l r t n i s t  r .  b .  w y l a n e .

Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może je mieć 
dla swego wyłącznego użytku i to za poświadczeniem miejscowego leka­
rza, do dnia 1 kwietnia r. b. w moim składzie bezpłatnie.

Uporaiiiosa Fil a Dyrekcji Zdroju? s l  Galicyjskich i tesk ic l
J .  W en tz l.

Kraków, dnia 16 marca 1880 r. (824-1-3)

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że utrzymywany dotychczas 
u p. Alberta Mendelsburga skład komisowy naszych Świec (Steary* 
nowycli i parafinowy ch oddaliśmy w dniu "dzisiejszym

p. D. Eohnowi w Krakovle.
Pan i>. Kolia zaopatrzony jest^ w dobrze ł lS O r to w a il)

Skład wszelkich gatunków naszych Ś W fec  Salonowych i ko* 
SClelnych i sprzedawać je będzie po naszych najtańszych CC 
nach fabrycznych w swoim składzie przy ulicy 
Floryańskiej pod *r. 3 3 5 .

Upraszamy więc o udzielenie p. D. Kohnowi swych łaskawych za 
mówień dla nas i zostajemy z szacunkiem *

i i n t o i i i  M f i m m e l f t a u e i *  1  S n «
w Wiedniu, Słockerau i Mor. Ostrawie. 

W i e d e ń ,  dnia 15 marca 1880 r. (843-1-6)

Osłabienie nerwów, osłabienie męzkle 
Grzechy młodzieńcze i wyuzdania.

Dra Wrona 
proszek peruwiański

(wyrabiany z peruwiańskich ziół).
1 “  >». no# !

d n n tra , m> naatępni# wywołuje e i a t a b t a a le  ’
w dypłom. aptek., I I ., Kafser Jo.efatraaae Nr. JA
w t o s ® a o w f #  u J ,  Ta-»uc*yAajiiv;ejgo apt. „pod Koroną* wo L w o w i e  n fi. R n t k r
p a  antaV. — Cana pudełka r. dokiadtiTm 1 80 cant.____________________ ( 2 7  8-20)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakodńtkk


